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SpoKój
P. Prystor wychwalał niedawno 

sPokój, panujący w Polsce i zapew­
n i. ze Rząd za wszelką cenę spokój 
ten utrzyma. P. Prystor ma zapew- 
ne rację. Gdyby nie spokój w kraju, 
*° nP- p. min. Michałowski obok swej 
Wytężonej i tak płodnej działalności 
Prawodawczej nie znalazłby czasu na 
°bmyślanie i wprowadzanie nowych 
'Yz-orów tog i mundurów w sądownic­
twie i w ięziennictwie. Tylko atmo­
sfera spokoju, tylko przekonanie, że 
Spokój znikąd nie jest zagrożony, u- 
®'0żliwia tego rodzaju dodatkowe i

że tak powiemy — nadprogramo­
we zajęcia.

Ale sam p. P r y s to r  osłabia wagę 
JWych zapewnień przez to, że czyny 
£ 2ądu i podwładnych mu organów w 
“ardzo wielu wypadkach nie odpo­
wiadają słowom premjera.

tWskazaliśmy już niedawno na 
sPrzeczność, zachodzącą między 
twierdzeniem p. P r y s to r a  a faktem  
d n ien ia  sądów doraźnych i masowe- 
fio ferowania wyroków śmierci. Obec 

mamy sądy doraźne zarówno dla 
ludności cywilnej jak wojskowej. Czy 
to ma świadczyć o ugruntowaniu i 
Pogłębianiu spokoju?

Albo spójrzmy na konfiskaty na­
szego pisma z ostatnich dni. Skon­
fiskowano artykuł o praktyce po­
datkowej u nas. M ieszkańcy miast
1 Wsi znają tę praktykę z doświad­
czenia własnego, prasa przynosi dzie­
siątki, setki faktów z tej dziedziny. 
Jeżeli cenzura jest zdania, że prak­
tyka ta w niczem nie zakłóca spoko­
ju w kraju, to w  jakiż sposób jeden 
Urtykuł dziennikarski, poświęcony tej 
Praktyce, może zaszkodzić spokojo­
wi?

Skonfiskowano artykuł, krytykują- 
cy Fundusz Bezrobocia w jego obec­
nej postaci i politykę Rządu w spra­
wie walki z bezrobociem. Jest to bo­
daj pierwszy wypadek tego rodzaju, 
że artykuł rzeczowy, wskazujący no­
we drogi walki z bezrobociem, posą­
dzono o... szerzenie niepokoju, bo 
chyba tylko dlatego skonfiskowano 
So. Czyżby wedle cenzury bezrobo­
cie było samo w sobie zjawiskiem  
••spokojnem", a wskazania do walki
2 bezrobociem mogłyby zachwiać 
tym spokojem?
, Skonfiskowano sprawozdanie z zaj 
|c ia  na fabryce „Dzwonkowej". 
Stwierdzamy, że nasz opis tych zajść 
W ł czysto kronikarski i przedmioto- 
^Yi nie zawierający ani oceny straj­
ku, ani napaści na policję. Jakież n ie­
bezpieczeństwo zagrażało spokojo­
wi?

W  komunikatach urzędowych i 
Półurzędowych o tych zajściach zwa- 
1? się strajk na karb komunistów.

tuło się to już regułą: ilekroć do­
chodzi do zajść między robotnikami 
u policją, zawsze zjawiają się na sce­
nę komuniści. Myślałby kto, że ko­
munizm zalewa całą Polskę i że gdy- 

y me „ s a n a c j a t o b y  sow iety już 
rządziły krajem. C z y  takie ujmowa­
nie rzeczy ma dowodzić, że w Pol­
sce panuje spokój? Jeżeli, w edle ra­
portów policyjnych, komunistów  
w ciąż się likwiduje, a oni mimo to 
Wszędzie są i kierują akcjami robot- 
niczemi, to cóż warte takie likwido­
wanie i w  jakiem św ietle przedsta­
wia się twierdzenie o spokoju?

Oto kilka przykładów, pierwszych  
lepszych z brzegu, wykazujących ra­
żącą sprzeczność między słowami a 
czynami władz. Jeżeli w  kraju jest 
spokój, to któż jest bardziej pow oła­
ny do zachowania spokoju, aniżeli 
g ła d zę , a zwłaszcza cenzura?

(jmb.).

Żądamy uchylenia sądów doraźnych ma ludności cywilnej i wojskowej
Za kulisami Rządu
G ra S c h le ic h e r  — H itler

Jeszcze nie przebrzm iało  echo sp o t­
kan ia P ap en a  i H ittlera  w  Kolonji a już 
pojaw iły się w  p ra s ie  now e dom ysły na 
tem at zakulisow ych posunięć obecnego 
k an c le rza  Rzeszy.

G en. Schleicher w edług „B oersen K ur 
r ie r"  p rzeprow adzić m ia ł rozm owę z 
G rzegorzem  S trasserem  jako ew en tual­
nym  kandydatem  na stanow isko k an c le ­
rza  w  przyszłym  gabinecie Rzeszy, 
w zględnie na stanow isko  prem jera p ru ­
skiego.

R ozm ow a ta  nie dała  podobno żad­
nych rezu ltatów , pomimo to mów. się 
te raz  o przygotow aniach do spo tkania

pom iędzy prezydentem  Hindenburgiem  a 
S trasserem .

W  sp raw ie  tych pogłosek p ierw szy  za. 
b ra ł głos przyw ódca frakcji h itlerow skiej 
w sejm ie pruskim  K ube w  artyku le  w y­
drukow anym  przez h itlerow ską „K ores­
pondencję".

K ube stw ierdza, że sta ran ia  o ściągnię 
cie S tra sse ra  do rządu Rzeszy, o rozb i­
cie p rzy  jego pom ocy frakcji H itle ra  
R eichstagu, rozw iązanie parlam entu  i 
w yw arcie tą  drogą silnego nacisku na 
partiję h itle row ską  — zawiodą.

S tra se r jest członkiem  partji i w ielo­
k ro tn ie  ośw iadczał, że pozostanie czło­
w iekiem  H itlera. Żaden odpow iedzia l­

ny przyw ódca partji i frakcji nie p rzy ło­
ży ręk i do tego, aby stw orzone przez 
H itle ra  stronnictw o oddać do dyspozy­
cji p rezydentow i H indenburgow i lub 
Schleicherow i.

Kuibe zapow iada dalej, iż po zebraniu  
się R eichstagu i sejmu prusk iego  z koń ­
cem  bieżącego m iesiąca może szybko 
dojść do konflik tu  z gabinetem  gen. 
Sohleichera, a potem  rów nież szybko 
dojść d'o now ej kam panji w yborczej. H i­
tlerow cy gotowi są każdej chwili na roz 
kaz H itle ra  oddać mu m andaty  do dys­
pozycji lub w ziąć na siebie ryzyko no ­
wej w alki wyborczej.

R eakcja w  N iem czech  łączy  s ię  
Czyżby intryga przeciwko gen. Schleicherowi?

Były kanclerz  P apen, kontynuując 
sw ą misję przygotow ania gruntu pod 
.ogólną koncen trac ję  narodow ą" o d b /ł  
w Kolónji konferencję z prz .wodniczą- 
cym komisji porozum iew aw czej zach o ­
dnio - n iem ieckich  organizacyj k a to lic ­
kich. K onferencja ta  do tyczyła w a ru n ­
ków  w spółdziałan ia kato lików  n iem iec­
kich w  tw orzeniu  jednolitego frontu  
w szystkich ugrupow ań narodow ych, w

myśl planu w ysuniętego przez niem iec­
ko - narodow e stronnictw o H ugenberga.

W  niem ieckich ko łach  politycznych 
mówi się w  zw iązku z akcją von P ap e ­
na o możliwości porozum ienia niem iec­
ko - narodow ych z hitlerow cam i i cen­
trum , zw róconego przeciw ko obecnem u 
rządow i Schleichera.

ROZKŁAD HITLERYZMO.
K o n flik t  w  łonie hitlerow ców  zatacza

coraz w iększe kręgi. P rasa  socjalistycz­
na donosi od kilku  dni o krw aw ych b ó j­
kach  w śród członków  oddziałów  sz tu r­
mowych na tle różnicy poglądów  poli­
tycznych.

W  Monachjum zanotow ano w o sta t­
nich dniach 2 w ypadki śm iertelnego po ­
ran ien ia bojów karzy przez swych to w a­
rzyszy —  rzekom o za n ieoddanie hono­
rów  dowódcy.

Daleki Wschód w ogniu
FLOTA AMERYKAŃSKA I ANGIEL­

SKA NA W ODACH CHIŃSKICH.
W edług doniesień sow ieckich z Szang 

haju m iało p rzedstaw icie lstw o  angiel­
skie zarządzić w ysłanie dw uch bataljo- 
nów  wojsk angielskich, stacjonow anych 
w  Szanghaju do C zungw angtau dla o- 
chrony tam tejszej kolonji europejskiej. 
A m basada angielska w  P ekin ie zw róci­
ła  się do rządu chińskiego i japońskiego 
z ostrzeżeniem  przed  konsekw encjam i 
naruszen ia in teresów  w ielkobrytyjskich 
w Czungwangtau.

W  dniu dzisiejszym spodziew any jest

przyjazd dwuch torpedow ców  am ery­
kańskich  do Czungw angtau.

OSTRY PROTEST RZĄDU  
CHIŃSKIEGO.

W  nocie pro testacy jnej, złożonej na 
ręce przedstaw icie la  Japon ji w  Nanki- 
nie, dom aga się rząd  chiński natychm ia­
stow ego w ycofania w ojsk japońskich z 
Szanghaikuanu, staw ien ia p rzed  sąd w o­
jenny oficerów  i żo łn ierzy  japońskich, 
odpow iedzialnych za w ypadki, p o p rze­
dzające zajęcie Szanghaikuanu, oraz u- 
dzielenia gw arancyj, zabezpieczających 
przed  pow tórzeniem  się podobnych w y­

padków .
R ząd chiński zastrzega sobie praw o 

w niesienia pretensyj o odszkodow anie i 
oskarża wojskowe w ładze japońskie o 
rozm yślne sprow okow anie w ypadków , 
k tó re  doprow adziły do zajęcia Szanghai­
kuanu  przez w ojska japońskie.

11 JAPOŃSKICH OKRĘTÓW 
WOJENNYCH.

Pod Szanghaikuanem  stoi 11 japoń­
skich okrętów  wojennych. P rzybyły  rów ­
nież dwie angielskie kanonierki, k tó re  
pow itane zostały przez flotę japońską 
salw ą honorową.

Wspólny front robotniczy w Lipsku
Podczas w vboru do w ładz m iejskich w I zultacie porozum ienia socjalistów  z ko- I m unistę, drugim socjalistę. K andydaci hi- 

L ipsku socjaliści i komuniści utworzyli m unistam i przew odniczącym  rady  miej- tlerow ców  i stronnictw  praw icow ych 
wspólny front celem  niedopuszczenia skiej w ybrany zosta ł socjalista. przepadli,
h itlerow ców  do zarządu  m iasta. W  re- 1 Pierw szym  w ice-prezesem  obi ano ko- ‘

Kłótnia o spalony okręt
W czoraj o godz. 23 kadłub „A tlanti- 

cu" przyholow any został do poriu  w 
Cherbourgu.

Podczas holow ania nastąpił} dwu ro t 
ne incydenty  m iędzy kapitanam i o ow 
ników  holenderskiego i niemiec lego z 
jednej strony, a kapitanem  „A tlanticu  , 
Schoofs, z drugiej.

Pierw szym , k tó ry  w szedł na kad łub  
zniszczonego „A tlan ticu" był francus i 
k ap itan  Pichard. Stosow nie do m or­
skiego kodeksu  praw nego kadłub  ma

należeć do tego czyje in te resy  re p re ­
zentuje p ierw szy w stępujący na opusz­
czony okręt. K pt. Pichard zaw iesił w 
nocy z czw artku  na p ią te k  flagę fran­
cuską na „A tlanticu", poczem  holow niki 
francuskie „M inotar" i „A be ille” p rze ­
rzuciły  linę przez kad łub  spalonego o- 
k rę tu  ,a następnie kap itan  Pichard wsko 
czył do jednego z holow ników  francu­
skich.

O godz. 6 nad ranem  holow nik holen­
dersk i zdołał r ó w n ie ż  przerzucić linę

Czas odnowić prenumeratą
na miesiąc styczeń i I Kwartał

stalow ą przez kad łub  zniszczonego o- 
k rę tu , na k tó ry  weszło trzech  ludzi z je­
go załogi. Nagle lina sta low a zarzuco­
na przez holow nik francuski „A beille 
została  zerw ana przez pew ien m anew r 
holow nika holenderskiego. W reszcie zko 
lei holow nik niem iecki „Simson zarzu­
cił na ty ł kad łuba linę. K apitan  Schoofs, 
k tó ry  przybył na miejsce, zażądał k a te ­
gorycznie od Niem ców zerw ania ich li­
ny, czem u jednak  k ap itan  niem ieckiego 
holow nika stanow czo się sprzeciw ił. Na 
sku tek  tego k ap itan  Schoofs polecił mi- 
nowcowi francuskiem u „Pollux Prze" 
ciąć tę  linę, poczem  h o l o w n i k  „A beille 
doprow adził kad łub  okrętu  do po rtu  w 
Cherbourgu.

Sobieski a „sanacja"
P A T  donosi: W  zw iąaku z zapow ie- 

deianem  na dzień 7 b. m. zgrom adze­
niem  kom itetu  organizacyjnego obchodu 
250-lecia zw ycięstw a pod' W iedniem , do 
w iadiijem y się, że K om isarjat Rządu nie 
otrzym ał, stosow nie do obow iązujących 
przepisów , zgłoszenia powyższego zebra 
nia i wobec tego zakazał jego od)byc;a.

Marsz głodnych
do Hanoweru

Zwolnieni od k ilku  miesięcy przez lo­
k au t robotnicy  w ielkiej hu ty  szkła w 
H eilbronn rozpoczęli obecnie

„marsz głodowy" 
do Hanoweru.

Zam ierzają tam  dem onstrow ać przed 
' zarządem  Związku R obotników  F ab ry cz­

nych, k tó ry  im ostatnio odmówił da l­
szych zasiłków.

„ S o w p o lto rg 41 zak u p i w  P o lsce
w r. 1933 za 2 miliony złotych 
wyrobów włókienniczych

Ja k  się dow iaduje agencja PRESS, u- 
zyskano w rokow aniach z delegacją 
rządu sow ieckiego w  W arszaw ie zgodę 

* na to, że „Sow poltorg" obejmie swym 
1 planem  zakupów  w Polsce w  roku 1933 

pozycję 2 miljonów złotych, p rzezn a­
czonych na nabycie w  Polsce tow arów  
w łókienniczych, głów nie lżejszych w y­
robów  baw ełnianych.

Ogólna w artość  eksportu  polskiego do 
Sow ietów  w  ram ach  działalności „Sow- 
po lto rgu" w ynosić m a w  roku bieżącym  
od 15 do 18 miljonów złotych, przyczem  
w arunki k redy tow e nie zostały  jeszcze 
uzgodnione. Im port sow iecki do P o lsk ’, 
dokonyw any za pośrednictw em  „Sow- 

poltorgu", będzie znacznie mniejszy.

Zachwyt w Białowieży
W „Kurjerze Porannym" ozytamy:
Reprezentacyjne polowanie w  Białowieży, 

na którem gośćmi Pana Prezydenta Rzplitej 
byli łotewscy dygnitarze i parlamentarzyści, 
miało naprawdę imponujący przebieg.

W ciągu dwóch dni było 13 miotów szero- 
kości do 1 i pół kłm, z dwoma nagonkami po 
stu kilkudziesięciu ludzi, przycrem co czwar 
ty  naganiacz szedł z łuczywem. Zwierzyny 
więc było bardzo dużo i nawet mniej wytra­
wni strzelcy mieli wiele okazji i nie wyje­
chali z pustemi rękami.

Strzelano tylko do grubego zwierza, przy­
czem Pan Prezydent położył wielkiego odyń- 
ca i wilka.

Ogółem padło 23 dziki, oraz wilki, kozły 
i jeden lie (ten ostatni — z ręki posła Mie- 
dzińskiego).

Ostatniego dnia polowania wieczorem 
przed pałacem, przy świetle płonących po­
chodni i dźwiękach specjalnej łowieckiej or­
kiestry urządzono tak zwaną po myśliwsku 
„sztrekę", przy której każdy myśliwy w y­
stąpił z ubitą przez siebie zwierzyną. Pan 
Prezydent Rzplitej z wielkiem zainteresowa­
niem oglądał łupy łowieckie i rozmawiał z 
myśliwymi.

Goście łotewscy, wśród których prezydent 
Rygi pos. Celmins i płk. Lukins z prezydium 
rady ministrów okazali się doskonałymi 
strzelcami, byli zachwyceni zarówno rozmia­
rami i pięknem puszczy, jak i imponującą or­
ganizacją i przebiegiem polowania. (Podkre­
ślenia częściowo nasze, częściowo „Kurjera 
Porannego'.
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M AŁY FELJETON

W kniei
Zbiórką wyznaczono koło w ielkie­

go kamienia za oparzeliskiem  zaraz 
po zachodzie księżyca, gdy  bór zaleg 
ną nieprzeniknione mroki. K ażdy  
m atecznik miał wysłać po jednym  de­
legacie, Szło  przecież o spraw y wiel­
k iej wagi dla całej ludności boru, a 
przedew szystk iem  dla n iedźw iedzie­
go rodu, k tóry czuł się najbardziej 
zagrożony.

S zed ł tedy nocy owej po lesie 
chrzęst i trzask łam anych gałęzi. Ze 
w szystkich  bowiem stron, od najdal­
szych ostępów leśnych ciągnęli sza­
re i bure, conajstarsze i co najkos- 
m atsze n iedźw iedzie, niosąc rozum  
sw ój i swe doświadczenie, aby w spól­
nie uradzić, ja k  zabezpieczyć się 
przed  agresywnością człowieka.

O ustalonej godzinie w szyscy de­
legaci byli na m iejscu i rozpoczęły się 
obrady. Zagaił zebranie oraz przew o­
dn iczył mu cieszący siąę powszech­
nym  szacunkiem  oraz głośny w naj­
dalszych lasach stary niedźw iedź M i­
chał B ury, filister korporacji „Ursus ' 
na sm orgońskiej akadem ji.

—  Bracia w  boru! —  zaczął prze­
wodniczący  —  wiecie w szyscy, jaki 
jest cel naszego dzisiejszego zebra­
nia. O dw ieczny wróg nasz, człowiek, 
nie bacząc na świętość i nietykalność  
zobowiązań i umów międzynarodo­
wych, co pewien czas napada na na­
sze spokojne siedziby, niosąc mord i 
zniszczenie. A  przecież istnieje po­
m iędzy nami pakt nieagresji, że m y, 
niedźw iedzie, nie będziem y zachodzi­
li do miast, a oni nie mają zaglądać 
do kniei. M y  naszych zobowiązań  
święcie dotrzym ujem y, oni sto razy  
ju ż  pakt przekreślili, czyniąc zeń bez 
w artościowy św istek papieru. M y do 
miasta nie chodzim y, oni co pewien  
czas zakłócają nam spokój w lesie. 
Póki wróg nasz w alczył oszczepem , 

walka była równa. M ożna powiedzieć  
—  rycerska. M y k ły  i pazury  —  oni 
oszczep. A le  od czasu, gdy wróg 
nasz posiadł ołowiem rzygające kije, 
walka przesta ła  być równą i rycerską. 
M ów ił mi po drodze stary kom pan ze 
Smorgoni, iż człow iek wiecznie łak­
nie krw i i im  bardziej sy ty , tern w ię­
cej krw iożerczy, co dla nas, prostych  
i uczciwych zw ierząt, je s t ju ż  zupeł­
nie niezrozum iałe, i że jego odwie­
dziny  w boru są pewnego rodzaiu  
w entylem , klapą bezpieczeństwa dla 
te j ich krwiożerczości, bez czego wza- 
jem nieby się pow yrzynali, pow ystrze­
lali i powywieszali.

T ak mi m ów ił m ój szanow ny kom ­
pan w  drodze, gdyśm y tu na dzisiej­
szy  wiec razem przez lasy przekra­
dali się. M uszę, niestety, stw ierdzić, 
że szanow ny kolega je s t w  błędzie. 
N iezależnie bowiem od tępienia na­
szego rodu, ludzie w  zupełnie pow aż­
nych rozmiarach tępią się w zajem nie: 
nie odbywa się to jednak w  tak szyb- 
kiem  tempie, byśm y mogli spodzie­
wać się końca rodu ludzkiego ju ż  w  
najbliższym  czasie.

N iedźw iedzie! Ja k  bardzo zniena­
w idzony je s t człow iek w  kniei tego 
dow odzi przysłow ie, które niedawno 
słysza łem  u wilków. Powiadają oni, 
narzekając na ogólne zepsucie oby­
czajów  w  lesie, że w ilk w ilkow i stał 
się człow iekiem .  *

Kartel naftowy
W kw ietniu  r. b. w ygasa do tych­

czasow a umowa, na m ocy k tórej is t­
niał Syndykat Naftowy. Z tego pow o­
du jako też pod p resją  m arcow ej u- 
staw y naftow ej zjechali się w  Z ako­
panem  producenci naftow i i o b radu ­
ją nad utw orzeniem  now ego karte lu , 
obliczonego na la t 5.

Do utw orzenia k a r te lu  naftow ego 
zmusza przem ysłow ców  ustaw a; z r a ­
m ienia R ządu pośredniczy w rokow a­
niach p. P ech e , d y rek to r departam en 
tu  górniczo - hutniczego.

Celem k a rte lu  jest utrzym anie w 
kra ju  jednolitych cen na p roduk ty  
naftow e na poziomie rentow ności, 
forsow anie eksportu , stw orzenie fun­
duszu w iertniczego, racjonalizacja u- 
rządzeń technicznych i m etod p racy  
i norm alizacja kosztów .

Część przem ysłow ców  naftowych, 
mianowicie firm a „Lim anow a", „S tan 
dard  N obel" i „Vacuum Oil Com pany" 
nie zgadza się z polityką, w ytkn iętą  
przez R ząd dla tw orzącego się k a r ­
telu, szczególnie co do forsow ania 
eksportu  i te  firm y uchyliły się od u- 
działu w obradach nad utw orzeniem  
karte lu . Za to  spadła na w ym ienio­
ne firmy dotkliw a kara , bo np. firmie 
„Lim anow a" n ak aza ła  Izba S karbo­
w a zapłacić 1,5 miljona zł. podatku  
bieżącego i  za 1 k w arta ł r. 1933, po ­
zostałym  dwum firmom R ząd odebrał 
k red y t spożywczy.

Zaznaczyć należy, że firmy, k tó re  
uchyliły się od przystąp ien ia do k a r ­
telu, same obniżyły ceny produktów  
naftow ych. I za to  spadły na nie re ­
presje.

R ząd grozi dalszem i represjam i o- 
pornym  firmom. Bo w dniu 30 gru­
dnia ud ała  się delegacja Centralnego 
Związku R obotników  Przem ysłu Che 
micznego do p. P ech e , dom agając się 
cofnięcia represji względem  w ym ie­
nionych firm, gdyż w sku tek  tych re- 
presyj firm a „Lim anow a" zam yka ra- 
finerję od 1 stycznia. P. P e c h e  oznaj­
mił, że R ząd nie cofnie zarządzeń 
represyjnych, że naw et zdecydow a­
ny jest odebrać opornym  firmom k o n ­
cesję.

Mogą więc być zam knięte trzy  ra- 
finerje i ok. 1000 robotników  może 
strac ić  pracę,

A  w ięc R ząd całą  siłą popiera k a r ­
te l naftow y i zm usza do jego założe­
nia. A  co oznacza k a rte l dla szero­
kich rzesz konsum entów  i dla k lasy  
robotniczej? Forsow anie eksportu  
kosztem  w ysokich cen  na p roduk ty  
naftow e w  kraju, to  polityka, w ym ie­
rzona przeciw  w ew nętrznem u konsu­
m entow i; norm alizacja i racjonaliza­
cja urządzeń  technicznych i m etod 
pracy, to  dalsze redukcje w przem y­

śle naftow ym , pow iększenie b ez ro ­
bocia w kraju . Za to k a r te l daje 
w iele kapitalistom  naftowym , w zm ac­
nia rentow ność przedsiębiorstw , za ­
pew nia p iękne dyw idendy i k ró lew ­
skie pensje.

U trzym anie nowego k a rte lu  m a 
kosztow ać „ty lko" 3 miljony zł. rocz­
nie; dotychczas koszt u trzym ania Syn 
dykatu  N aftowego kosztow ał 2 milj. 
zł. rocznie. Pensja d y rek to ra  karte lu  
wynosić ma „tylko" 1,000 dolarów 
miesięcznie (najmniej); pom ocnicy je­
go nie o w iele mniej. R ządow y p rzed ­
stawiciel, zasiadający w karte lu , ma 
otrzym ać 5,000 zł. m iesięcznie, kw ota 
ta  m a w pływ ać do Min. Przem . i Han 
dlu, gdyż delegatem  Rządu będzie u- 
rzędnik Min. Przem ysłu i Handlu.

Jeśli do tego dodamy, że przem ysł 
naftow y p łaci p rzez k a rte l 500,000 
dolarów  rocznie w szystkim  tym ra- 
finerjom, k tó re  zam knęły rafinerje 
na polecenie karte lu , tytu łem  od­
szkodow ania za bezczynność, za n ie­
róbstw o, to  otrzym am y następujące 
pozycje:

u trzym anie k arte lu  kosztow ać b ę ­
dzie zł. 3,000,000 rocznie,

odszkodowanie zam kniętym  rafi- 
nerjom  zł. 4,460,000 rocznie, 

razem  zł. 7,460,000 rocznie.

N iedźw iedzie! N asz w yw iad doniósł 
nam, że w najbliższych dniach nasz 
odw ieczny wróg ma znowu zawitać 
do boru. W niesie on trwogę i niepo­
kój do naszych barłogów i m ateczni­
ków, będzie zagrażał naszym  matkom , 
żonom i dziatkom  —  niedźwiadkom  
N iedźw iedzie! Potrzeba człow iekow i 
ofiary, da jm y mu ją dobrowolnie 
Sam bym  się ofiarował. A le  jem u po ­
trzeba młodego, silnego, zdrowego 
niedźwiedzia, a ja  ju ż  jestem  stary, 
wielce latam i strudzon  i wyliniały. 
K to ofiaruje się dla spokoju kniei?

Encyklopedia obywatelska
„Świat i Życie“. Pod tym tytułem  wy­

szedł pierwszy zeszyt nowej encyklope­
dii, przeznaczonej głównie cfla młodzie­
ży. Zasadę, według której profesor Zy­
gmunt Łempicki redaguje tę  encyklope­
dię, w  Polsce stosuje się po raz  pierw ­
szy. Idzie o to, żeby najważniejsze rze­
czy i spraw y św iata i życia ująć w po­
pularnych a dosyć wyczerpujących arty  
kulach, pisanych przez specjalistów.

Tak więc nip. w tym pierwsizym ze­
szycie o „absolutyzm ie" w ykłada prof. 
Feldm an i zaczyna od wiadomości, ja­
kie się spotyka codziennie na szpaltach 
gazet polskich o prezydencie. Nazwi­
sko prezydenta — pow iada — pow ta­
rza  się tak  często, jak w gazetach an­
gielskich, włoskich, czy szwedzkich 
imiona panujących w tych krajach mo­
narchów. „Imiona te obywatele danych 
krajów wymawiają najczęściej z szacun 
kiem  a nierzadko z czcią i miłością, a 
przecież każdy wie, że ani prezydenci 
ani m onarchowie nie są dziś panam i ży 
cia i śmierci m ieszkańców danego k ra ­
ju, że nie wolno im rządzić w edług swe­

go uznania i widzimisię". A teraz: „Ka­
żdy, k to  uczył się choć trochę historji, 
wie, że niezawsze tak  było". I tu  opo­
w iada hisłorję absolutyzmu w następu­
jących rozdziałkach: „Wschód' — koleb 
ka absolutyzmu", „Absolutyzm europej­
ski (podrzędne rozdziały: „Rzym. Bi­
zancjum. Rosja", „Na zachodzie Euro­
py", „H artowanie władzy monarszej w 
ogniu w ładz religijnych", „Państwo — 
to ja") „Absolutyzm oświecony" (pod­
rozdział: „jego zasługi i błędy"), „W al­
ka  z absolutyzmem". W szystko wyło­
żone na  4 i pół stronach, przystępnie i 
przejrzyście z pociągąjącemi tytulikami.

„A dw okata" opracow ał dr. O kręt, Za 
czyna: „W sali sądowej pusto, nikogo 
nie interesuje ten zniszczony, stary  czło 
w iek na ław ie oskarżonych.. W łaśnie 
w sta ł prokurator... żąda kary  surowej... 
nie ma żadnych wątpliwości... Już nic, 
zda się, nie uratuje..." I te raz  tytulik 
„Adwokat, ostatn ia nadzieja oskarżone­
go" i tekst: Ale oto kolej na adw okata. 
A dw okat wstaje i zaczyna swoją m o­
wę... ma bronić szerego człowieka... Dal

Gdybyśm y to podzielili m iędzy 
10,000 robotników  zatrudnionych, w y 
padłoby po  746 zł. rocznie na jed n e­
go robotn ika, czyli —  licząc 5 dni w 
tygodniu —  ok. 3 zł. dziennie.

P. p rem jer Prystor w ypow iedział 
się za obniżeniem  kosztów  produkcji 
i w skazał n a  św iadczenia społeczne, 
k tó re  m ają odciążyć koszta  p ro d u k ­
cji. Tym czasem  te  św iadczenia spo­
łeczne Wynoszą zaledw ie najwyżej 
1 % ogólnych kosztów  produkcji. N a­
w et sam p. W ierzbicki w  „G azecie 
Handlow ej" Nr. 295 przyznaje, że 
zm niejszenie św iadczeń socjalnych w 
nieznacznym  stopniu odciąży koszta 
produkcji.

J e s t sposób na zm niejszenie kosz­
tów  produkcji! — w yzw olić koszta 
produkcji z pod ciężarów , jakie n a ­
k łada polityka karte low a. G dyby za ­
m iast kosztow nego k arte lu  w p rz e ­
myśle naftow ym , k tó ry  nak łada  h a ­
racz 7,460 milj. zł. na produkcję naf­
tow ą rocznie, użyto te  pieniądze na 
nowe w iercen ia i uzyskano w ydaj­
niejsze źródła, to  koszta  produkcji 
tak ich  źródeł zm alałyby, rentow ność 
podniosłaby się znacznie i w ów czas 
m ożnaby obniżyć cenę p roduktów  
naftowych.

Zygmunt Bocian.
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Proces tramwajarzy
Proces tramwajarzy trw a dalej. Badani są 

świadkowie, którzy mają przedewszystkiem 
ustalić czy oskarżeni istotnie należeli do 
organizacji komunistycznej czy też nie.

Świadek Szubert dowodził, iż na wiecu 
przy ul. Jerozolimskiej pan Jaw orow ski 
wzywał do usunięcia inż. Kwiatkowskiego 
jc.ko projektodaw ecy racjonalizacji pracy. 
Świadek, który  jest tramwajarzem utrzym u. 
je, że „bojowcy z frakcji oszukali go' , po . 
wiedzieli, że stra jk  się skończył więc wyje­
chał z wozem na miasto a strajkujący go za

to obili i naurągali od łamistrajków.
Świadek ten, który  do żadnego związku 

nie należy utrzymywał, że związki stra jku  
nie popierały.

Po licznym szeregu tram w ajarzy zezna­
wali jeszcze post. Lichosik, km. Szempliń- 
ski, i inni z pośród policji, których zeznania 
dotyczyły zajść ulicznych w czasie strajku, 
zatrzymywania tram w ai itd.

Rozprawa potrw a jeszcze tydzień
IK.

Z pośród tłum u niedźw iedzi uniósł 
się m łody, okazały n iedźw iedź i, sta­
nąw szy na zadnich łapach, zawołał:

—  Ja!
Po boru przeszed ł pom ruk zado­

wolenia i podziwu.
—  W iedziałem  —  rzek ł M ichał 

B ury  —  że apel mój nie minie bez 
echa. Tradycje rycerskie zachowały  
się w lesie, dokąd  —  jak  wiadomo—  

poszła także nauka. Teraz chodzi o 
to, abyś spotkał śmierć odważnie. G dy  
przyjdą , staniesz naprzeciwko nim  
spokojnie ,odważnie, z  godnością i z

filozoficznym  spokojem  przyjm iesz  
ich strzał. O każesz nam niedźw iedzią  
przysługę. A  m y w szyscy pozostali tu 
w kniei n iedźw iedzie będziem y mo­
dlili się za ciebie i prosili patronkę  
naszą na niebie W ielką N iedźw iedzi­
ce, aby przytu liła  ducha twego i dała 
ci w ygodny barłóg w śród miodem  
płynących rajskich barci.

A  teraz, bracia, rozejdziem y się, 
Ju ż  głuszec tokuje, więc rychło śuńt 

N iedźw iedzie wracali do mateczni­
ków.

ULT1M US.

sze  rozdziały: „Adwokat rzecznikiem
miłosierdzia i sprawiedliwości", „Adwo 
k a t cywiilisita w sądzie i w  życiu", „ Ja ­
kim powinien być dobry adw okat?" 
„Dyskrecja", „Lojalność, um iar i rozw a­
ga", „Odwaga cywilna", „Powstanie a- 
dw okatury, jej ro-zwój", „A dw okatura w 
Polsce" — gdzie są także uwzględnio- 
i e chlubne dzieje adw okatury pod cara­
tem. Oczywiście i o szczegółach tech­
nicznych adw okatury autor nie zapom­
niał.

Dalej idą; afekt, Afryka, akademja, 
akcja, Alchemja, aktor, Alpy i t. d. O 
akw eduktach w Rzymie pisze Parandow  
ski; jest tu rozdział: „Nie dlla królów — 
dla ludu..." dalej „Rzymianie a my".

Ja k  widzimy, encyiklopedja postępo­
wa, pam iętająca o sławnym wzorze En- 
cyklopedji francuskiej z 18-go wieku. I 
przytem  ciekawa, stylem „sensacyjnym" 
ujmująca pożyteczne wiadomości.

Niestety, nie stać nas ani finansowo 
ani — moralnie na ten rozmach ency­
klopedyczny, jaki widzimy w Rosji so­
wieckiej, która wydaje ogromną ency­
klopedię w duchu jednolicie socjalisty­
cznym. Nie możemy imputować prof. 
Łempickiemu, redaktorowi „Kuriera Pol

Przed apelacją
w spraw ie  b rzesk ie j

„Biuletyn" „sanacyjnego" „Legjonu 
M łodych” — znanego z notowanych na­
w et policyjnie i sądownie karanych w y ­
stępów swych członków, jak napady, a -  
w antury i t. p. — zamieszcza sprawo-, 
zdanie „I Komendanta" owego „Legjo­
nu" na jego Zjazd Walny.

W śró d  po w o d z i ro z m a ity c h  niecieka­
wych wynurzeń wspomnianego „ k o m e n ­
danta" znajduje się ustęp p o św ię c o n y  
sp ra w ie  b rz e sk ie j, a  ilu s tru ją c y , ja k  to  
o b iecu jący  m ło d z ień cy  „ sa n a c y jn i"  z „Le 
gjonu" reagowali na Brześć.

Dowiadujemy się tedy z owego spra- 
wozdania, że w okresie brzeskim, gdy 
— jak pisze „Biuletyn" —

„W  samym obozie (sanacyjnym Red.) 
cały szeieg jednostek przechodziło o . 
kres ciężkich załam ań psychicznych, 
Legjon Młodych... zajął odrazn mo­
cno (!) niedwuznaczne stanowisko w 
którem  nie tylko zgadzał się z faktem 
Brześcia, ale stwierdził, że był to „świo 
tlany słup" w dziejach narodu polskie­
go. J

A dalej „pan kom endant" z n ieukry­
waną dumą, oczekując snać uznania ze 
strony swych „mistrzów" i rozkazodaw ­
ców pisze tak:

„Wyczuliśmy (!) i to  musimy podkre­
ślić, JEDNI z pierwszych, że Brześć 

był GŁĘBOKO przemyślanem dziełem SA­
MEGO MARSZAŁKA...

Dalej następują żale i utyskiwania, 
że powyższe stanowisko „Legjonu" nie 
znalazło poparcia naw et wśród innych 
„sanacyjnych” odłamów młodzieży, to 
jest wśród „Mocarstwowców" i t. zw. 
„Młodzieży Demokratycznej", że nie 
wszyscy członkowie naw et „Legjonu" 
„głęboko (!!) rozumieli istotę Brześcia", 
że w niektórych środowiskach docho­
dziło do wewnętrznych, organizacyjnych 
przesileń i t. p.

Ale — kończy chełpliwie obiecujący! 
młodzieniec na stanowisku „I Komen-' 
danta Legjonu".

„Zdecydowany byłem w każdym wy. 
pdku nie robić w sprawie brzeskiej
kom prom isów . (!)

Jeżeli „sanacja" pożyje dłużej — co 
niech jej wyjdzie na zdrowie — doczeka 
się z młodzieńców powyższego typu „po­
ciechy” zdaje się takiej, jaką Zagłoba 
przepowiadał... Rzędzianowi.

Bank Gospodarstwa Krajowego
unieruchomił fabrykę

Bank G ospod arstw a Krajowego p rze­
jął Fabrykę Chemiczną „Grodzisk" w  
Hajnówce. Skutek tego przejęcia jest 
tak i, że fabryka od dnia 6 grudnia jest 
nieczynna i niewiadomo kiedy będzie 
uruchomiona. Przynajmniej głodujący w;i 
Hajnówce robotnicy o tem nie wiedzą.

Na czele przejętej przez Bank od fir­
my „Grodzisk" fabryki postawiony zo­
stał pułk. Momuszko.

Skoro Bank przejął fabrykę — wziął 
na siebie obowiązek utrzym ania jej w  
ruchu. Nie wolno mu setek  ludzi, pra­
cujących dotychczas w fabryce, przez 
przew lekanie narażać na głód.

Przy balach lub zaw rotach głowy, 
szum ie w uszach, bezsenności, złem samo­
poczuciu, pobudzeniu, należy natychm iast 
zastosować wypróbowany prsy tych dolegli­
wościach środek—wodą gorzką „Franciszka 
Józefa". Zalecana przez lekarzy.

skiego", żeby się porw ał na takie przed 
się wzięcie. Ale żeby choć była ułożona 
w  duchu postępowym, liberalnym, bez­
stronnym — tak  jak ten pierwsizy ze­
szyt, toby już była w ielka rzecz. Dobór 
w spółpracowników nas dosyć zadowala. 
O socjalizmie ma pisać podobno dr. A. 
Próchnik. Ciekawi jesteśmy, jak w ypa­
dną takie artykuły jak: faszyzm, bol-
szewizm, kryzys, dyktatura, parlajnen- 
taryzm, kapitalizm. Przy takich spor­
nych tem atach autorzy powinni się sta ­
rać  przynajmniej o jedno: aby p rzedsta­
wić nietylko statystykę lecz i dynam i­
kę tych spraw, to znaczy przedstaw ić 
bezstronnie odnośne prądy i opinje we 
wzajemnem zahaczeniu.

Ilustracje są dwojakie: w tekście ry ­
sunki piórkowe, przeważnie wykresy, 
m apki i trochę rysunków, stylizowanych 
bardzo ostrożnie, zaś na specjalnych 
w klejkach rysunki dokum entaryczne, fo- 
tografje obrazów, zabytków, krajobra­
zów i t. d.

Encyklopedja ma wychodzić przez lat 
trzy w zeszytach miesięcznych, w nakła 
dzie Książnicy — Atlas, W arszawa, No­
wy św iat. Całość obejmie 200 arkuszy 

I duiżego formatu, razem  4 tomy, Ponie­

waż nie wszystko będzie można wyło­
żyć m etodą artykułów, doefany będzie 
tom piąty: ma to być pierwsza próba 
realizacji małego polskiego Laroussea, 
i zawrze już krótkie i zwięzłe informa­
cje, tak  jak w encyklopedji normalnej,

Cena wyniesie 45 zł. rocznie od jed­
nego egzemplarza; lecz przew idziane 
są ulgi w prenum eratach zbiorowych dla 
poszczególnych klas, bądź też dla szkół. 
Nawet młodzież niezamożna będzie mo­
gła korzystać z wydawnictwa, bo prze­
ciętna klasa gimnazjalna będzie mogła 
zaprenum erow ać naw et dwa egzempla­
rze przy składce miesięcznej 25 groszy 
od ucznia, W ten sposób każda klasa 
będzie mogła mieć jedną lub k ilka sw o­
ich własnych encyklopedyj, a po matu­
rze albo rozkupić je albo— aby było pię­
kniej — zostawić swoim następcom.

W ielka odpowiedzialność ciąży na re­
dakcji „Świata i życia". Jeżeli w  arty­
kuliku „Alkohol" dyskretnie moralizuje 
się swoich młodych czytelników, te® po 
ziom intelektualny i obyw atelski trzeb* 
zachować wszędzie. Będziemy też to 
wydawnictwo kontrolow ać i każdy ob­
jaw reakcji w ytkniem y surowo.

Karol Irzykowski.
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Niemcy
bez Hindenburga

W ychodzący w Jen ie  m iesięcznik nie 
® iecki p. t. „Die T a t“ („Czyn") zam ie­
ścił w osta tn im  num erze zeszłorocz­
nym arty k u ł publicysty  z lew icy miesz­
czańskiej H ansa Zehrera , k tó ry  ro zp a­
ku je  przyszłość N iem iec w chwili, gdy 
zabrakn ie osoby i au to ry te tu  H indsa- 
burgc. Dajemy poniżej p a rę  w yjątków  
» artyku łu  Zehrera. Po ich p rzeczy ta­
niu, jaśniejsze s taną  się analogje, is tn ie­
jące dziś pod niejednym  względem w 
sytuacji Niemi ec i Polski.

„G dyby k toś z cudzoziem ców pi­
sze Z ehrer — zapy ta ł nas, w jakim  u- 
stro ju  żyjem y; r epublikańskim , dem o­
kratycznym , dyk ta to rsk im  czy b iu ro ­
kratycznym , m oglibyśmy odpow iedzieć, 
żc obecny ustró j Niem iec jest ustrojem  
w yraźnie m onarchicznym , a m onarchą 
jest p rezyden t Rzeszy. Położenie ak tua l 

jest podobne bardzo  do sytuacji N ie­
m iec w r. 1875, z tą  różnicą, że nasz o- 
becny m onarcha ma lat 85, nie posiada 
Wyznaczonego nas tępcy  i że po jego 
śm ierc ; ru n<e w szelka w ładza, k tó ra  się 
dziś na nim  w spiera.

Dopóki von H indenburg stoi u  ste ru , 
antagonizm y i ryw alizacje nie p rzyb io rą  
ostrzejszego ch a rak te ru , A rm ja n 'e  
może odegrać roli p raw dziw ej armji, 
t, j. niezależnej siły atakującej, pon ie­
waż pozostaje  pod jego ro zk azami. K an­
clerz n ie  jest praw dziw ym  kanclerzem , 
lecz ty lko  em anacją jego autorytetu. 
W alk a  o zarobk i n ie  m oże p rzybrać  
form zdecydow anych, poniew aż p rezy ­
den t m a p raw o  in terw encji w każdej 
chwili. D zięki niem u osiągają w ysokie 
godności ludzie, k tó rzy  bez niego po­
zostaliby niem al niezauw ażeni. I  naod- 
w rót, tem peram enty  przywódców, znaj­
dujących się w opozycji; mają mało wi­
doków  n a  ujaw nienie się w działaniu 
prak tycznem , poniew aż natkną się za­
wsze na osobę s ta rego  marszałka.

Sytuacja taka wytworzyła się dopiero 
w ciągu lat ostatnich. W r. 1925 marsz, 
Hindenburg odniósł zwycięstwo tylko 
nieznaczną ilością głosów nad kandyda­
tem centrum, Marsem. Obok Hinden­
burga i poza nim znajdowała się cała 
gruDa osobistości, conajmniej równa mu 
pochodzeniem, których zalety naród też 
umiałby niewątpliwie ocenić. Ta grupa 
dziś nie istnieje. Stary marszałek skupił 
w swej osobie całkowitą władzę i obala 
tych, którzy chcieliby się mu przeciw­
stawić, Jak np. ostatnio Adolfa Hitlera.

Ale Niemcy bez Hindenburga staną 
się natychmiast zupełnie inne , niż Niem 
cy dzisiejsze. Rozwiązanie kwestji pań­
stwowej ciągłości będzie o wiele więcej

skom plikow ane i pogłębione, niż to  się  
s ta ło  w  dn. 9 lis tooada  1918 r. D ooiero 
po  śm ierci p rez y d en ta  ep o k a  W ilhel­
m a II p rzejdzie o sta teczn ie  do p rzesz ło ­
ści.

T rudno  sobie dziś p rzcdstaw ić obraz  
tej rew olucji. C ałe pokolenie, kw itnące 
obecnie w  słońcu au to ry te tu  H indenbur 
£a, zostan ie  odsunięte  n a  s tro n ę  i sk a ­
zane na n iepam ięć. Inna generacja, o 
o ieznanem  dziś jeszcze p rzew ażn ie  ob ­
liczu, będzie m iała odrazu  p rzed  sobą 
w olne pole działania . Sprzeczności dziś 
uk ryw ane i ła  odzooe, w ybuchną nagle 
* ca łą  siłą, —  i jeśli dzisiaj, pow strzy­
m yw ani p rzez  p rezyden ta , unikam y 
sta rc ia  tw arzą  w  tw arz  —  wów czas, 
r zucim y się  n a  złam anie k a rk u  w  w ir 
w alki o w ładzę. I w tedy  w łaśnie, rów ­
nież w alki socjalne, dziś zaledw ie n a ­
rasta jące , p rzyb io rą  ch a ra k te r  decydu- 
'*cy.,. Nie należy  się  bow iem  łudzić: 
Niem cy n ie  w ydały  jeszcze osta tecznej 
batalii bolszew izm ow i. T a  ba ta lja  jest 
Uopiero —  w przygotow aniu .

Komunizm osiągnie, n iew ątp liw ie, to  
saaio na tężen ie , jak ie m a dzisiaj h itle- 
ryzm. D robne u stęp stw a gospodarcze i 
socjalne, k tó rem i usiłuje się ułagodzić 
ruch h itlerow ski, s taną  się w ów czas 
k rop lą  w ody n a  gorącym  kam ieniu, w  
stosunku  do tych w ym agań socjalnych, 
Jakie b ęd ą  sform ułow ane i w ysunięte 1“

Zazdrościć należy  jednak  Niemcom 
Wolności p rasy , k tó ra  pozw ala n a  o- 
Iw arte  trak to w an ie  n aw et ta k  „drażli­
w ych11 tem atów , jak  —  życie i śm ierć
Hindenburga.

G R O M A D A
M IESIĘCZNIK 

MŁODZIEŻY H A R C ER SK IEJ.
Kok IV. Nr. 1. S tyczeń.

Z aw iera  ciekaw ą treść , w iersze W ła­
dysław a B roniew skiego i B enedyk ta  
Hertza, sze-og in teresu jących  artyku łów  
o raz rozryw ki um ysłow e. B ezp łatny  za ­
łączn ik  „D o d a tek  instrukcy jny11. P iękne 
°ryg inalne ilustracje.

C ena num eru  20 gr. P re n u m era ta  rocz- 
na zł. 2,50. W płacać  n a  P. K. O. 25.950.

Roczniki poprzednie oraz pojedyńcze 
num ery  do nabycia  w  K sięgarni R obotn i­
czej, ul. W a reck a  9.

Z za kulis afer ks. Pszczyńskiego
Raport agenta magnata śląskiego

W  ślad za  k a tow icką  „Polonją" cy tu ­
jemy dalsze szczegóły rap o rtu  agenta 
księcia  Pszczyńskiego z dn. 12 grudnia 
1931 r.

„RADA PRZYBOCZNA"
„Dr. Sobolewski urządził mi o go-dzinie 10 

wieczorem konfci encję z b. prezesem rady 
ministrów Leopoldem Skulskim, inżynierem 
i majorem Wądziagolskim, b. adjutantem 
marszałka Piłsudskiego i Mieczysławem 
Łubkowskim, wpływowym człowiekiem w 
prasie sanacyjnej. Dr. Sobolewski wybrał 
te osobistości w porozumieniu z księciem 
Radziwiłłem. Zadaniem tych osobistości w 
pierwszym rzędzie ma być zmiana nieprzy­
chylnej dla ltsięcia Pszczyńskiego atmosfe­
ry, panującej w opinji publicznej i w sferach 
rządowych i koła rządowe nastroić życzli­
wiej. Ci czterej panowie (dr. Sobolewski, 
Leopold Skulski, Wędziagolski i Łubkowski 
— przyp Pel.) mają stanowić radę przybo­
czną księcia Pszczyńskiego, na zewnątrz 
mają występować w charakterze delegatury 
warszawskiej księcia. O wynagrodzenie 
tych ludzi nie chodzi, ponieważ są po pierw 
sze dobrze sytuowani, powtóre należą do 
konserwatywnego bloku Radziwiłła, z któ­
rego polecenia będą pracować. Ewentualne 
odwdzięczenie się tym ludziom będzie zale­
żało od księcia Pszczyńskiego Dr. Sobolew 
ski polecił mi także rozmówić się z Lewi­
nem i spotkać się z nim koniecznie dnia 
16-go grudnia.

DWAJ PANOWIE Z POZNANIA
Dnia 16-go grudnia odwiedziłem p. Lewi. 

na w jego mieszkaniu, gdzie spotkałem ad­
wokata Mieczysława Chmielewskiego z Po. 
znania i sanacyjnego posła Witolda Jesz. 
kego z Poznania. Podczas rozmowy Lewin 
zachował rezerwę, a rozmowę prowadził 
głównie adwokat Chmielewski. Oświadczył 
mi. że wskutek nalegań Lewina gotów jest 
przyjąć zastępstwo interesów księcia 
Pszczyńskiego. W razie udzielenia mu tego 
zastępstwa, mógłby przychylnie dla admi­
nistracji księcia Pszczyńskiego nastroić wo­
jewodę Grażyńskiego, na którego posiada 
wielki wpływ. (Wiemy skądinąd, że p 
Chmielewski jest przyjacielem p. Grażyń­
skiego, który go popierał w jego zabiegach 
o uzyskanie zastępstwa interesów księcia 
Pszczyńskiego wzgl. o uzyskanie stanowiska 
generalnego plenipotenta administracji 
pszczyńskiej. — Przyp. Pol.) P. Chmielewski 
powiedział mi dalej, że zastępstwo intere­
sów pszczyńskich przyjąłby tylko jako ad­
wokat, i to tylko wtedy, gdyby doszło do 
pogodzenia się księcia Pszczyńskiego z rzą­
dem.

KIM JEST P. LEWIN?
W środę popołudniu byłem razem z dr

Sobolewskim u księcia Radziwiłła i na jego 
życzenie przedstawiłem mu sprawę podat­
kową 1 zachowanie się urzędu wojewódzkie­
go wzgledem administracji księcia Pszczyń­
skiego. Po rozmowie z księciem Radziwił- 
łem pytałem się dr. Sobolewskiego, co są­
dzi o Lewinie. Odpowiedź jego brzmiała: 
„Jest to człowiek bardzo zręczny i bardzo 
pewny, a ma kogoś, co go popiera i poma­
ga mu skutecznie we wszystkich jego inte­
resach. Aczkolwiek Lewin rozmowy ze mną 
f z naddyrektorem Treitschkem prowadzo­
ne traktował jako wielkie tajemnice, je­
dnakże pewnemu panu w Warszawie opo­
wiadał o swojej wizycie u młodego księoia 
Pszczyńskiego".

Dnia 17-go grudnia spotkałem się z Le­
winem ponownie i tenże przedstawił mi 
następujący plan. On (Lewin) może dla ad­
ministracji księcia Pszczyńskiego wystarać 
się we Francji o kredyt w wysokości 50 
miljonów zł. i mógłby uzyskać od rządu 
francuskiego, by tenże wpłynął skutecznie 
na rząd polski, by dał księciu Pszczyńskie- 
mu spokój, o ile administracja księoia 
Fszczyńskiego zgodzi się ną jego propozy­
cję wydania obligacji. Lewin jedzie w pią­
tek, dnia 18 grudnia do Paryża dla zbada­
nia gruntu i prosi spotkać się z nim w Ber- 
linie, jeśli administracja księcia chce z nim 
omówić jeszcze te sprawy, gdzie będzie już 
mógł przedłożyć pewne propozycje.

ZJAZD W KRYNICY
Dnia 19 gtudnia rozmawiałem ponownie 

z p. dr. Sobolewskim, który prosił mnie z 
polecenia księcia Radziwiłła o przygotowa- 
ine dla niego piśmiennego memorjału w 
sprawie podatkowej, oraz o stosunkach po. 
litycznych w województwie Śląskiem i o 
przysłanie Sobolewskiemu tego memorjału 
do Krynicy, gdzie spędzi święta. Tam w 
razie potrzeby uzupełniłby on ten memo­
riał i potem ten memorjał podpisany przez 
młodego księcia Pszczyńskiego wręczonyby 
został księciu Radziwiłłowi, Minister Koc, 
minister Kozłowski, generał Rydz-Śmigły i 
major Wędziagolski spędzać będą święta 
także w Krynicy i z tej przyczyny p, So­
bolewski uważa, że i ja powinienem poje­
chać do Krynicy, aby mieć z tymi panami
kontakt.

ZJAZD W KRYNICY
Panowie Sobolewski, Skulski, Wędzia­

golski, Łubkowski, generałowie Rydz.Śmi­
gły i Trojanowski w razie zaproszenia 1ch 
przez Jaśnie Wielm. Księcia, przyjechaliby 
w styczniu do Pszczyny. (Na polowanie, na 
które, jak mówi jeden z raportów, przyje. 
chać mieli „wiadomi panowie”, a które nie

odbyło się z obawy przed opinją publiczną.
— Przyp. redakcji „Polonii").

P. Sobolewski i p. Wędziagolski sądzą, że 
trzeba sobie w jakiś sposób kupić Sutow- 
skiego, i to nie dlatego, że mógłby on wy­
świadczyć jakieś przysługi administracji 
księcia, ale dlatego, by nie szkodził, gdyż 
ma on bardzo dobrą stosunki w rządzie z 
czasów, gdy jeszcze był prezesem Banku 
Ziemskiego. (Agent podaje tu szczegóły o 
stosunkach p. Sułowskiego z jego czasów 
prezesury w Banku Ziemian, których z o- 
bawy przed konfiskatą podać nią możemy.
— Przyp. red. Polonji). P. Sobolewski pro­
ponuje, aby w danym momencie zaangażo­
wano p. Sułowskiego na próbę, ale zapew. 
nia, że p. major Wędziagolski w danym ra­
zie zmusi Sułowskiego do rezygnacji ze słu­
żby u księcia Pszczyńskiego.

Mówiłem także z posłem Birkenmajerem 
(sanacja) o kredytach z Banku Rolnego, któ 
ry swego stanowiska nie zmienił i twierdzi, 
że sprawa łatwo może być załatwiona".

A oto dalszy raport agenta księcia 
Pszczyńskiego z dnia 15 stycznia 1933 r.

KONFERENCJA U KSIĘCIA PANA
„Według polecenia byłem dnia 13 b. m 

w Warszawie i odwiedziłem senatora Sobo­
lewskiego. Zakomunikowałem nasamprzód 
p senatorowi, że Jaśnie Ośw. Prinz jego 
propozycje, o których donosiłem w rapor­
cie z dnia 9-go stycznia b. r„ przyjął do 
wiadomości i oświadczył mi, że zgadza się 
na nie, ale może przystąpić do ich realizo­
wania dopiero w połowie lutego br. (Chodzi 
o propozycje kredytowe p- Sobolewskiego). 
P. senator Sobolewski zakomunikował mi, że 
dnia 13 b m. odbyła się konferencja u 
księcia Radziwiłła, na której omawiano spra 
wy podatkowe księcia Pszczńskiego. Rząd 
(Ministerstwo Skarbu) ma niewzruszony za­
miar załatwić bez reszty (materjalnie) spra­
wy podatkowe kolęcir. Pszczyńskiego. Sobo 
lewski powiedział mi dale), że — chociaż 
na życzenie wojewody Grażyńskiego biegli 
rozpoczęli swą pracę w administracji księ­
cia Pszczyńskiego — posiedzenie komisji 
odwoławczej się nic odbędzie i nowy wy­
miar podatków nie nastąpi. Wydelegowanie 
biegłych wojewoda Grażyński zarządził dia 
tego, aby Prinz nie mógł się w Genewie u- 
skarżać, że w sprawie podatków dotych­
czas nic nie uczyniono.

W GENEWIE
Jako pośrednik pomiędzy delegacją pol­

ską wzgl. pomiędzy ministrem spraw zagr. 
Zaleskim a księciem Pszczyńskim wystąpi 
minister Targowski, który w tym celu przy 
będzie do Genewy. Podczas tych rokowań 
będzie ohodlziło tylko o to, »by ułatwić mini* 
będzie chodziło tylko o to, aby ułatwić mini­
ster Skarbu ze względów wewnętrzne - po­
litycznych nie może się tak łatwo podjąć

Walka o skrócenie 
czasu pracy

F rancusk ie  zw iązki zaw odowe rozpo­
częły ożyw ioną propagandę za w prow a­
dzeniem  40-godzinnego tygodnia pracy . 
J a k  w iadom o w  tygodniu bieżącym  m a­
ją się rozpocząć w  G enew ie obrady nad 
tą  spraw ą.

Bezrobocie
w Stanach Zjednoczonych

P rzew odniczący am erykańskiej F ed e ­
racji P racy  ośw iadczył, że w  ciągu lis to ­
p ad a  liczba bezrobotnych w  S tanach  Zje 
dtnoczomych w ynosiła 11.590.000, co s ta ­
now i cyfrę rekordow ą.

Niem niej zaznaczył p rzew odniczący 
federacji, bezrobocie nie zdaje się w zra ­
stać  ta k  szybko obecnie, jak w  odpow ie 
dinkh okresach ła t  poprzednich .

Moralne oblicie hitlerowców
Defraudanc i ,  m o r d e r c y ,  p o d p a l a c z e  
i h o m o s e k su a l i ś c i

Lew icow a p rasa  n iem iecka p rzep e ł­
niona jest znowu w iadom ościam i o licz­
nych w ypadkach korupcji w śród człon­
ków  znajdującej się w  rozk ładzie partji 
h itlerow skiej.

„Leipziger V oikszeitung11 w ym ienia 
szereg nazw isk  w ybitnych działaczy h i­
tlerow skich, skazanych osta tn io  n a  kil- 
ko le tn ie  k a ry  w ięzienne za liczne sp rze­
niew ierzen ia p ieniężne. M. in. dow ódca 
F ranek  z M iilhausen zbiegł z 21,000 mk. 
do Francji, inny znowu, n iejaki Bunge, 
zdefraudow ał 15.000 m k., a przyw ódca 
szturm ów ki P rinz —  30,000 rok.

O bfita jest rów nież lis ta  zboczeńców  
seksualnych, w ykazująca k ilkadziesią t 
nazw isk  osób skazanych  n a  1 —  5 la t 
w ięzienia.

Osobną kategorję  tw orzą podpalacze, 
k tó rych  k ilkunastu  odsiaduje jeszcze k a ­
rę  w ięzienną.

S ta ty s ty k ę  im ienną zam yka litan ja 
ciężkich przestępców , odsiadujących wię 
zienie za m orderstw a, dokonane na tle 
politycznym .

korzystania z swoich uprawnień z par. 126 
polskiej ustawy o podatku dochodowym. Mi­
nister Targowski życzy sobie jednak >i- 
przednio ze mną w tej sprawie porozma­
wiać Dlatego w porozumieniu z Jaśnie 
Wielm. Panem Prinzem wystosowałem do 
p. Targowskiego list do Paryża, w którym 
mu doniosłem, że każdego czasu jestem „o 
jego dyspozycji i czekam na jego wezwa­
nie".

W  rapo rcie  pisanym  dn. 10 lutego 
1932 agent ks. P szczyńskiego pisze:

U. P. LEWINA.
7-go stycznia przybyłem na zaproszenie p. 

sen Sobolewskiego o godz. 10 rano do mie­
szkania p. Lewina wraz z sen. Sobolewskim 
i p. majorem Wędiziagolskim. Razem r p. 
Lewinem radziliśmy, w jaki sposób możaa- 
by stworzyć pomoc kredytową dla admini­
stracji księcia Pszczyńskiego. 0  planie wy­
pracowanym przez tych trzech panów zda­
łem sprawę wyczerpująco w mem piśmie z 
dnia 9-go stycznia 1932 r.

Tego samego dnia o godz. 10 wieczorem 
znalazłem się znowu w mieszkaniu p. Lewi­
na, gdzie spotkałem p. ministra Targowskie­
go, W rozmowie wieozornej wzięli udział 
min. Targowski, p. Lewin i ja. Opracowa­
ny rano plan kredytowy został raz jeszcze 
omówiony i zostaliśmy przytem, aby pełno­
mocnik ks. Pszczyńskiego pojechał do Pa­
ryża z p. Lewinem jeszcze przed sesją Ra­
dy w Genewie, aby omówić możliwość uzy­
skania kredytów francuskich i ustalić wa­
runki.

SPROSTOWANIA.
Zawarte w liście, skierowanym do J. W. 

księcia przez sen. Sobolewskiego dnia 29-go 
stycznia 1932 r. twierdzenie, że o planie kre 
dytowym dowiediział się on odemnie, nie od­
powiada prawdzie, gdyż jak to wyżej stwier 
dizilem, myśl ta pochodzi od sen. Sobolew­
skiego i p. Lewina. Nie odpowiada również 
prawdzie twierdzenie, jakoby min. Targow­
ski nie był przyrzekł swojej pomocy w uzy­
skaniu takiego kredytu i załatwieniu spra­
wy podatkowej. Wielokrotnie interesował 
się om projektem i przyrzekł swe poparcie 
w uzyskaniu kredytów we Francji. Chciał 
być również pomocny w załatwieniu sprawy 
podatkowej. Prawdą dalej jest, że sen. So­
bolewski zwrócił mi uwagę, iż byłoby le­
piej, abym w swem sprawozdaniu, pnzerua- 
czonem dia J. K. księoia z dnia 9 stycznia 
1932 r. podkreślił, że myśl uzyskania kredy­
tów francuskich i załatwienia sprawy podat 
kowej pochodzi od niego i  te p. Lewin ma 
przytem grać rolę tylko maklera.

Również i twierdzenia eeo. Sobolewskiego- 
go w sprawia zaangażowania prezesa Sułów 
ekiego, nie odpowiadają prawdzie, Niezale­
żnie od tego, że inni hi (łzie zwracali mi na 
to uwagę, że należałoby p, Sułowskiego za­
angażować, sen. Sobolewski wyraźnie zazna 
czył i kilkakrotnie to podkreślał, te  zaanga­
żowanie p. Sułowskiego jest niezbędną ko­
niecznością.

INTERES POBOCZNY.
Przy tej sposobności zażądał odemnie sen. 

Sobolewski, aby przedsiębiorstwa księcia 
Pszczyńskiego ubezp:eozyły się bezwarunko­
wo w Towarzystwie Ubezpieczeń „Piast11 w 
Warszawie. Na ozele tego towarzystwa stoi 
senator Dobieoki, który azęść prowizji przy­
padającej od premiji ubezpieczeniowej chce 
prtzenączyć na rzecz redagowanego przez 
ks. Radziwiłła dziennika „Dzień Polski'.

22 grudnia 1931 r. przysłał mi sen. Sobo­
lewski z pismem poleoającem niejakiego p. 
Scheina, który miał wyczerpująco zdać spra 
wę co do technicznego przeprowadzenia te­
go ubezpieczenia. Pismo polecające brzmi 
jak następuje:

„Szanowny Panie Doktorze!
Oddawca niniejszego p. Dyr. Schein, 

przychodzi w sprawie asekuracyjnej oma 
wlanej przezemnie z Panem w drodze... 
telefonicznej. Już on po objaśnieniu 
przez pana, jak  wygląda stan faktyczny, 
poda panu najlepszy sposób załatwienia 
sprawy.

Załąozam serdeczne ukłony
Af. Sobolewski.

List pow yższy p isany  jest na b Jecie 
w izytow ym  sen ato ra  dr. M arjana Sobo­
lewskiego.

23-go grudnia otrzymałem od Towarzy­
stwa Ubezpieczeń „Piast" w Warszawie p a ­
rtio zaadresowane do admini'tracji księcia 
Pszczyńskiego, w ktćrem towarzystwo pole­
ca mi p. Scheina, na polecenie członka swej 
rady nadzorczej sen. Sobolewskiego.

W oz asie rozmowy z p. Scheinem zapro­
ponował mi on ubezpieczenie się na życie w 
towarzystwie „Piast" i powiedział mi dalej, 
że w razie, gdyby przedsiębiorstwa księcia 
Pszczyńskiego zostały w „Piaście ubezpie. 
czone, nie będę potrzebował płacić za moje
ubezpieczenie żadnych składek .

* *
*

Rewelacje „Polonji1 wywołały zrozumia­
łą konsternacje w obozie sanacyjnym. P ra­
sa sanacy jna ' milczy. Tylko p. Sobolewski 
zapowiada, że wystąpi przeciwko „Polonji11 
nad rogę sądową, w odpowiedzi na oo „Po­
lonie1 oświadcza, że zapowiedź tę z zadowo­
leniem przyjmuje do wiadomości,z oczekując 
iż p. Sobolewski co rychlej ją spełni.

Przegląd prasy
JESZCZE O PROJEKCIE 

P. JĘDRZEJEWICZA.
P rasa  w szystk ich  odcieni zajm uje się 

spraw ą ogłoszonego p ro jek tu  p. min. 
Jędrzejewicza, kasu jącego  autonom ię 
un iw ersy tecką. Z w y jątk iem  p. Cała, 
k tó ry  z cielęcym  zachw ytem  przy jm u­
je w szystko to, co trąc i rea k c ją  i obsk u ­
rantyzm em  —  w szystk ie pism a w ypo­
w iadają się p rzeciw  pro jek tow i. N ajbliż­
sze rządow i „urzędów ki" w  rodzaju  
„Gazety Polskiej11 ograniczają się do  o- 
ficjalnych kom unikatów , n ie  w ygłaszając 
w łasnych poglądów. A le już inne mniej 
zależne, bo mniej subsydjow ane pism a 
sanacyjne mocno k ręcą  nosem  na pana  
jędrzetjow kzow e pom ysły. —  A już k ra ­
kow ski „Czas11 gromi na całego, p ię tn u ­
jąc bezsensow ność i szkodliw ość dla 
ku ltu ry  i nauki polskiej tych zamysłów-, 
podkopujących autonom ję un iw ersy tec­
ką.

„Czas11 podnosi, że ogłoszony p ro jek t 
n ie  przysporzy Polsce splendoru  zag ra ­
nicą, gdzie już, jak sądzić m ożna z g ło ­
sów  „sanacyjnej" p rasy  w yw ołuje jak- 
najfataln iejsze w rażenie.

Je ś li zaś chodzi o w ew nętrzne s to ­
sunki „Czas11 obaw ia się, że:

„Cały duch przewodni pro:ektu, który 
musi doprowadzić w przyszłości do sta­
łych i ostrych konfliktów między szkoła­
mi akademiokiemi a rządem, pozostał nie­
naruszony... Konflikt taki — i to powa­
żny—wyniknie w razie pierwszego lepsze­
go przeniesienia profesora na emeryturę, 
dokonanego z powodów politycznych, a 
wbrew naukowemu interesowi. Za kolegą 
ukaranym „administracyjnym porząd­
kiem1 , choćby nawet pod pozorem zbęd­
ności jego katedry — wbrew zdaniu wy- 
daialów i senatu — ujmą się niewątpliwie 
solidarnie jego koledzy".
T o  stanow isko „Czasu11 podziela po ­

noć, jak  donosi „Polonia11 i g rupa k o n ­
serw atyw na „sanacji". O dbyła się w  tej 
spraw ie jakaś konferencja, n a  k tó rej 
sam ks. Janusz Radziwiłł, ulegając snać 
w pływ om  konserw atyw nych  k rak o w ­
skich profesorów  energicznie w ystąp:! 
p rzeciw  pro jek tow i i p rzestrzega ł p rz e i  
fatalnem i jego następstw am i.

O czyw ista, że p rzestrogi na nic się 
nie zdadzą. —  Na tajnej konferencji 
wolno p. Radziwiłłowi mieć k rztynę 
w łasnego zdania. Co innego, gdy przyj­
dzie decydow ać w  Sejmie. I on i cała 
zresztą  w iększość sejm owa otrzym a ro z ­
kaz zgóry i będzie posłusznie głosować. 
T ak było i ta k  jeszcze czas jakiś będzie.

Nie m ożna jednak  odmówić ks. Janu­
szowi Radziwiłłowi, że on zaczyna się 
bardziej od swych sejm owych kolegów  
orjentow ać w  sytuacji. N iedaw no, na 
bankiecie „Czasu11 snując sm ętne rozw a­
żania na tem at polityki, dorobku i p rzy ­
szłości p rzestrzegał obóz rządzący  p rzed  
odpow iedzialnością, k tó rą  sk ładać będą 
musieli niezadługo p rzed  spo łeczeń­
stwem. Dziś orjentuje się, jakie o b u rze ­
nie w  całym  kulturalnym  św iecie budzi 
p ro jek t zniesienia w olności nauk i i nau ­
czania. —- Ba naw et n a  w spom nianej 
konferencji całkiem  bystro  zauw ażył, że 
z „sanacją11 jest coraz gorzej. W edług 
„Polonji11 ks. Radziw iłł, pow iedział do 
zgrom adzonych sanatorów , że nie zdają 
sobie w idocznie spraw y, jak znienaw i­
dzony jest obóz „sanacyjny" na wsi i w 
mieście.

Ks. Radziwiłł chciałby jakoś tę  n ie n a ­
wiść zażegnać, uspokoić. Zapóznol R o ­
śnie jak  lawina.

Sek.

Policja śledcza
w d anc ingac h  I c u k i e r n i a c h

W  nocy z czw artku  na p ią tek  z po le­
cenia p ro k u ra to ra  zjawili się w n iek tó ­
rych w arszaw skich restau racjach , dan­
cingach i cuk iern iach  utrzym ujących or­
k iestry , funkcjonarjusze U rzędu Śledcze­
go, a stw ierdziw szy, że ani w łaściciel# 
lokali, ani zespoły o rk iestrow e nie po­
siadają zezw olenia na publiczne w yko­
nyw anie u tw orów  m uzycznych, dokona­
li rew izji i sekw estru  nut, a w łaścicieli 
lokali i członków  o rk iestry  w ezw ali do 
U rzędu Śledczego, k tó ry  poprow adzi 
p rzeciw ko nim spraw ę k arn ą  o w y stę ­
pek  pogw ałcenia p raw a autorsk iego  z 
art. 61 U staw y z dnia 29 m arca 1926 r.

Afera szpiegowska
w Czechosłowacji

G łośna afera szp iegow ska w  czesko- 
słow ackich fab rykach  am unicji za tacza 
coraz szersze kręgi,

S tw ierdzono, że n ie ty lko  w pilzeń- 
skich zak ładach  „Skoda11, ale i w  b e r­
neńskiej „Zdrojowce11 zginęły w ażne p la­
ny konstrukcyjne,

Policja berneńska  prow adzi energicz­
ne śledztw o, dotychczas jednak  bez re ­
zultatów .
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Powitanie Nowego Roku w Berlinie

Z walk japońsko-chinskich w Mandżurii
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Trwające dłuższy czas w Mandżur j: 
walki pomiędzy wojskami japońskiemi i 
mandżurskiemi z jednej strony, a chiń- 
skiemi oddziałami powstańczemi pod 
dowództwem generała Su-Wing-Pena 
zakończyły się całkowitą klęską tego 
ostatniego. Generał Su-Wing-Pen z

niedobitkami swej armji schronił się na 
terytorjum sowieckie.

Na ilustracji naszej widzimy dzieci ro­
syjskie, przeszukujące pobojowisko pod 
Cha-Lan-Tun w nadziei znalezienia roz­
maitych przedmiotów porzuconych przez 
uciekających Chińczyków.

PRAWDZIWE OKAZJE!!
DLA ELEGANCKICH WARSZAWIANEKWm

V/ ZNAJDUJA SIĘ| :,r;:r.;suKiENs

929

B L U Z E K  
i SZLAFROKÓW

J M .H O P M A N W arszawa Nalewki 38
front l.p. te!. 11-55-72
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Masaryk ciężko chory

Prezydent Czechosłowacji, Tomasz G. 
Masaryk ciężko zachorował.

d l a  P a ń !
Piękna kreacja modnych toalet jest a try ­

butem  mody kobiecej i czyni kobietę ele­
gancką.

To też każda dbać musi o swój wygląd 
zew nętrzny. D obór odpowiedhiej sukni sta­
nowi codzienną troskę eleganckiej Pani, 
gdyż trzeba w ybrać odpowiedni m ateriał, 
ustalić najmodniejszy fason, powierzyć ro ­
bo tę  dobrej krawcowej. Pochłania to  dużo 
czasu, nasuwając liczne w ątpliwości i przy­
sparzając zbędnych kłopotów. O ileż ra ­
cjonalniej będzie nabyć w dzisiejszych 
ciężkich czasach strój gotowy z najp ięk­
niejszych m aterjałów  według najnowszych 
fasonów i gustownie uszyty w e własnych 
pracow niach znanej, największej w Polsce 
Hurtowni SUKIEN I BLUZEK M. HOP- 
MAN w W arszawie, Nalewki 38, front I 
piętro, tel. 11-55-72. 5

„NOWE PISMO” Nr. 15 (1)
TYGODNIK SOCJALISTYCZNY

TREŚĆ:
Wiktor Alter — Droga do władzy,
Ludwik Honigwill — Sądy Doraźne.
Jan  N. Miller — L iteratura a jednolity 

front robotniczy.
*,.* — M iędzynarodowa Konferencja So­

cjalistyczna.
Konrad Wójcik — A utokrytyka KPP.
Boi. Lech — Dlaczego? (na tem aty so­

wieckie).
E. Szemplińska — Skazanemu.
Z, Mścisławska — List o dziecku
Roman Boski — Odpowiedź na  ankietę 

o jedności.
H. Felserhartówna — K obieta wobec 

wojny".
I inne artykuły.

CENY w  DETALU SĄ ŚCIŚLE HURTOWE

STUDENT, doświadczony korepetytor i 
wychowawca, udziela lekcyj w zakresie gi­
mnazjum i szkół powszechnych, oraz przy- 
gataw ia wstępujących do gimnazjum. Infor­
macje: tel. 11-73-09 w godz. 10 — 12 i 16 
— 18.

Teren rozruchów chłopskich

k

W Austrji w prowincji Styrja wyda- Na zdjęciu widzimy miasto Graz, jeden 
rzyły się krwawe rozruchy chłopskie, z głównych terenów zajść.

O fia ry  n ę d z y
Z Wielunia donoszą:
Wskutek stałych kradzieży węgla na 

kolei, dokonano w WIELUNIU, pod kie 
runkiem komendanta powiatowego poli­
cji obławy, przyczem podczas 47 rewi-

z y j  znaleziono w domach 100 ton węgla, 
pochodzącego z kradzieży.

W czasie obławy JAN PUCYNA po* 
pełnił samobójstwo, rzucając się pod po* 
ciąg.

W sowieckim urzędzie stanu cywilnego
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Na zdjęciu naszem widzimy moment 
zaślubin sowieckich. Za stołem siedzi 
urzędnik, przed nim nowożeniec z na­

rzeczoną podpisują akt ślubny, którem-J 
patronuje Lenin z portretu wiszącego; 
na ścianie. *

LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ
n a b y w a jc ie  w y łą c z n ie  w  KOLEKTURZE

R O B O T N I C Z E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A C I Ó Ł  DZI ECI
z której dochód przeznaczony jest na cel wychowania dzieci robotniczych 

w zakładach wychowawczych Towarzystwa.

Ciągnienie do III klasy rozpoczyna się 12 stycznia
L osy  nabyw ać  m o ż n a : Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 

Centrala i O ddziały—A leja 3-go M aja 2 m. 68, Praga, Targo­
wa 44, Żoliborz, Krasińskiego 10.

Księgarnia Robotnicza, W arecka 7.
Komisja K ulturalno-A rtystyczna, Długa 19. 808

W ysyłk a  lo só w  n a  p row incję.

ADOLF RUDNICKI

na izbie
(Ciąg dalszy).

Znałem jednego chłopca ze starego 
rocznika: przełożony łudził się, te  od­
krył w nim złotodajną żyłę i chłopiec 
miał przez to tak przeklętą służbę, że 
płakał czasami, jak małe dziecko. U- 
stawiczne warty, (ustawiczne szykany, 
areszty, wieczne wstrzymywanie mu 
przepustek złamały go zupełnie. 'Nie 
dostrzegał później prawdziwego wino­
wajcy. Zdawało mu się, że nietylko 
podoficer jest winien, znienawidził słu­
żbę, wojsko, popadł w mistycyzm, w 
jakiś przedziwny stan. W wolnych 
chwilach leżał na trawie i z oczami pel 
nemi łez wyśpiewywał pieśni religijne, 
z  których nie rozumiał ani słowa, cho­
ciaż nim wstrząsały. Zwierzył mi się, 
że ma widzenia, iż jego niedola w krót­
ce się skończy. Był to młody chłopiec, 
pełen sił i uroku. Dopytywałem się o 
niego wśród starszych. Nie mówili o 
nim pochlebnie. Niektórzy ganili go za 
długi język, co mnie mocno zdziwiło, 
inni uważali poprostu za idjotę. Ci sa­
mi ludzie nie widzieli nic niegodnego w 
tern, że ktoś kto może zagnać kota, aby 
tego nie robić, żąda rekompensaty ma­
terialnej. Przypuszczam, że w liście,

którą szef ułożył, było i moje nazwisko 
obok Szczyta, Zaklickiego, Olsztyna i 
innych. I tylko wobec nich szef stoso­
wał politykę, do innych nie odnosił się 
ani źle, ani dobrze. „Nie mój koń, nic 
mój wóz", to była jego dewiza. Dlatego 
w baterji, która dziękowała Bogu, że 
jej ktoś specjalnie nie dokuczał, uwa­
żano go za człowieka dobrego.

To -wszystko nie dotyczy naturalnie 
Oweńskiego, on stał bowiem na drugim 
krańcu. Jemu nietylko nie dokuczano, 
ale owszem robiono wszystko, aby mu 
było dobrze. Można było całej izbie 
rozwalić łóżka, każdego obarczyć robo 
tą, ale nie Oweńskiego. W parę dni 
po przybyciu, za jakąś drobnostkę, ka­
pral wlepił mu 50 siadów i to  była je­
dyna jego kara w wojsku. Był on pupi­
lem Biskumiewicza, pupilem od serca, 
gdyż jestem przekonany, że żadnej ko­
rzyści materjalmej Biskurniewicz od 
niego nie miał. Typy takie jak ognio­
mistrz umieją tak samo mocno kochać, 
jak nienawidzieć, Oweński zewnętrznie 
prezentował się bardzo dodatnio. M.ał 
w twarzy wicie subtelnego uroku; czar 
ny, ale nie ordynarną surową czarno-

ścią Biskumiewicza. W lecie, gdy para­
dował jedynie w spodenkach i jego to:s 
był zupełnie odsłonięty, wyglądał p rze­
pięknie. Chłopcy chwytali go za piersi, 
jakby to były piersi dziewczęce. — 
„Wiecznie ktoś mnie maca", — mówił 
on sam. Charakter miał łagodny, usłu­
żny dla wszystkich, nie wszczynał kłó­
tni, jeżeli go nie zaczepiono. Praw do­
podobnie zdawał sobie sprawę z miru, 
jakim się cieszył, gdyż był sprytny, ale 
za sprytny, aby się z tego pysznić i za 
przebiegły, aby nie zdawać sobie spra­
wy, że musi w jakikolwiek sposób zań 
zapłacić. To też był pilny aż do prze­
sady, Nie rozstawał się z grubym to­
mem w zielonej okładce — regulami­
nem artylerji ciężkiej. Uczył się, aby 
nie rozczarować Biskumiewicza. O tej 
sympatji ogniomistrza do Oweńskiego 
szef wiedział i to jedno wystarczyło 
już, aby go nie lubił. Ale o Oweńskiego 
szef nie był zazdrosny, o takie rzeczy 
on nie był zazdrosny.

Po jakimś czasie Zadra przylgnął do 
Oweńskiego i od tej pory już się nie 
rozstawali. Spali obok siebie, — ich 
łóżka stały razem blisko umywalni i wo 
góle nie ruszali się jeden bez drugiego 
na krok. W tej przyjaźni obaj mieli rów 
ne wkłady, jeden dał dobre imię i sła­
wę, drugi zaś zapasy różnych artyku­
łów. Dwaj nowi przyjaciele uzupełniali 
się znakomicie. Zadra był to charakter 
nieskrystalizowany (większość charak­
terów na izbie była taka), dziki, wybu­

chowy i niemożliwie dziecięcy, najbar­
dziej dziecięcy z pośród wszystkich, w 
dosłownem znaczeniu. Rozbrykany, 
wrzeszczący, rzucał się z dzikim krzy­
kiem na każdego po drodze. „Fifała ła- 
fifałafifa epepeppp! Z drogi epeopp! 
Fifał! Psia twoja rodzona mać!" Gdy 
złapała go chęć bicia, nie przepuszczał 
nikogo. Lecz to wszystko u niego nie 
było groźne, było poprostu dziecięce, 
niepohamowane. Miał siłę konia, ale 
nie pamiętam, żeby komuś krzywdę 
wyrządził. Potrząsnął parę razy czło­
wiekiem i puścił ze śmiechem, już świa­
domym śmieohem dojrzałego człowie­
ka. Po paru minutach znów było to  sa­
mo. Zręcznym żartem można go było 
wytrącić z tego stanu. Oweński zna­
lazł na niego skuteczną radę, trochę 
niesmaczną dla widza, niemniej sku­
teczną. Gdy Zadra oczywiście w żar­
cie, — to znaczy nie w żarcie, lecz w 
napadzie swojej natury, — rzucał się na 
niego, wołał błagalnie: „Władziu nie
bij!" „Nie, nie zabiję Józienieczka, z a ­
biję Józienieczka mojego kochanego". 
I tak, dopóki nie oprzytomniał. W ży­
ciu bywał prostolinijny, otwarty i w ra­
żliwy na krzywdę, zwłaszcza własną 
Przez pewien czas był bliski szaleń­
stwa, wówczas, gdy go męczono umy­
walnią, i szef nie wypuszczał go do 
dziewczyny, która do niego w niedzielę 
przychodziła, za to, że nie był na je­
dnym z apelów. Było to wtedy, kiedy 
ogniomistrzowi przestał dawać datki, bo

przecież byłby znalazł jakieś lekarstwo-
Jednej ówczesnej soboty po obieizie 

poszliśmy z kapralem uporządkować 
rejon. Z kapralem i robota na rejonie, 
gdzie nie było kawałka cienia i słońce 
gryzło wściekle — to był szczyt to rtu ­
ry. Kożdy sporządził sobie miotełkę i 1 
największą niechęcią zabrano się do za 
miatania placu. Żar i kurz dokuczały 
niemożliwie. Zadra, u którego w tym o- 
kresie znikły wybryki dziecięce, cho­
dził jak struty, stanął w zamyśleniu i 
ani miotłą nie ruszył. Patrzył gdzieś lyl 
ko uporczywie w stronę. Zauważył to 
kapral.

— Zadra zamiataj, chcesz robić s 'a* 
dy ?!

Chłopak zmierzył obojętnie Skowyr- 
dę. Naraz wrzasnął:

— Mnie już wszystko jedno! . . . .  Ich 
mać! Panie kapralu za kogo oni tu nas 
mają? Za kogo? Niech pan kapral po­
wie!!!

— MTcz! Zamiataj Zadra!
— Niech pan kapral powie za kogo? 

psiaich mać.... Przez pięć godzin mamy 
teraz prażyć się na słońcu. Przecież 
gdybyśmy o zachodzie zabrali się do tel 
roboty, w jedną godzinę plac byłby o- 
czyszczony, Za kogo oni nas mają? Z* 
kogo?!!

— Milcz!
— Panie kapralu!
—  Z ad ra  zamiataj! mówię.



„ROBOTNIK1*, niedziela, 8 stycznia 1933

Za 20 gr.... zabrał chłopu Kożuch! Echa zajść
S tr .  5

■lak się  łata niedobory miasta Dubna
(Kor. w łasna).

Antoni Bednaruk z Kraśnicy, przyjeż 
czając w dniu 24 grudnia do Dubna, 

m iał 20 groszy n a  opłacenie ro g a t­
kowego. P oborca  miejski, na nic nie 
^ a ża ją c , ściągnął, pomimo mrozu, ko­
koch z chłopa. Bednarczuk udał się do 
*dnsta prawie nagi.

A ntoni T rylla, osadnik  wojskowy z

Kraśnicy, u k tó rego  B ednaruk  pracuje 
— w drodze pow rotnej wykupił kożuch 
chłopca, poczem  stw ierdził, że poborca 
postępuje w ten  sposób ze wszystkimi 
którzy przyjeżdżając do miasta, nie ma­
ją na opłacenie rogatkowego.

J e s t  tedy  u poborcy  obficie zap e łn '0 

ny sk ład  odzieży i innych zastaw ów

Dla m iasta  korzyść stąd  p rob lem atycz­
na a za to  w śród  ludności rozgorycze­
nie panuje w ielkie.

Do R ady  G łów nej Związku Zaw odo­
wego M ałorolnych w W arszaw ie n a ­
pływ ają w  tej spraw ie b. licznie skarg"; 
pokrzyw dzonych, skargi będące n ieste ­
ty... znakiem  czasu!

„Sanacyjni*1 komisarze wszędzie rządzą jednakowo
Gospodarka w stanisław ow skiej Kasie Chorych

(Kor. własna).

K asa C horych w  S tanisław ow ie, od­
kąd przeszła  pod rządy  kom isarskie, 
st»ła się sław ną —  tak , jak  i inne „u- 
sanow ane" K asy —  z tego, że w ów czas 
rozpoczęło się m arno traw ien ie  jej fun­
duszów.

G ospodarka w  sanatorjum , oraz przy  
budowaniu now ego sk rzyd ła  prow adzo- 
n» by ła w  ten  sposób, że okradziono 
K « ę  C horych na dwieście kilkadzie- 
*'4t tysięcy złotych. Z darzały  się np. ta ­
kie kwiatki, że spalone s ta re  auto  ku- 
Pił K om isarz dla K asy od jednego z le ­
karzy kasow ych i że kupno-sp rzedaż 
Załatwiono w  loka lu  k abare tow ym  przy 
szam panie i t. p. Pisaliśm y już o tern, 
lak frym arczono posadam i funkcjona­
riuszy i lekarzy , stw arzano  now e po- 
•adki dla „swoich", a  natom iast bardzo 
biednych ludzi w ydalano i to  takich , 
którzy za sw oją p rac ę  otrzym yw ali 
m iesięcznie po k ilkadziesią t złotych. 
S tąd  stw orzono zupełn ie n iepo trzebną 
Posadkę sekretarza lekarza naczelne- 

(!!), k tó rym  zosta ł b ra t p an a  posła  z 
"bezpartyjnej** partji, N iedźw iedzki— a 
obecnie ustanow iono w  O ddziałach Ka- 
*T. gdzie pracuje po dwóch u rzędn i­
ków, „kierowników oddziałów** z p ła ­
cami starostów ! Jednocześn ie  redukuje 
®ią lekarzy, pracujących po kilka i k il­
kanaście lat w Kasie Chorych.

W  zabiegach „oszczędnościow ych" 
poprowadzono do tego, że pod byleja- 
k'm  pozorem  odmawia się świadczeń

dla rodzin, a lek arze  w  ordynacji są tak  
skrępow ani, że nigdy nie są pew ni, czy 
zapisane przez nich lekarstw o  chory o- 
trzym a i czy nie zam ienią mu recep ty  
(lekarz kontro lny , ap tekarz , a naw et... 
lab o ran t apteczny)... na tańszą!!! Aby 
tylko starczyło na pensję dla protego­
wanych B. B.!

T aki „pan se k re ta rz"  zupełnie nic 
nie ma do roboty , lekarz  naczelny w ła ­
ściw ie w cale go nie potrzebuje, a że po 
O ddziałach nie po trzeba „K ierow ni­
ków**, to  o tern bardzo łatw o m ożna się 
p rzekonać. K ierow nik tak i m a do pod ­
p isan ia najwyżej 10 spraw  dziennie i to 
takich , k tó re  nie w ym agają żadnych 
decyzyj, w ynikają bow iem  z toku  czyn­
ności K as Chorych, k tó re  każdy  p rac o ­
w nik K asy za ła tw ia  odręcznie.

O becnie nie wiadom o, k to  rządzi w  
K asach Chorych. Żaden d y rek to r nie 
w ie rano, kogo będzie musiał przyjąć 
do Kasy popołudniu —  i nie w ie p o ­
przedniego dnia, kogo mu każą postron­
ni usunąć. K asą Chorych rządzi np. u 
nas w  S tanisław ow ie jakiś pan  w  W o­
jew ództw ie i znowu jakiś poza W oje­
w ództw em , ponadto  jacyś panow ie w  
W arszaw ie; natom iast w łaściw e w ła ­
dze dow iadują się już o fak tach  doko­
nanych —  i przeciw ko różnym  pociąg­
nięciom  nie są naw et w  stan ie  z a re a ­
gować, bojąc się czy ju tro  nie spotka 
ich jakaś „niespodzianka".

Nic dziwnego, że w ładze nadzorcze

Co w yśw ietlają Kina?
ADRIA: „Dzielni wojacy" z Pat i Patachon 
APOLLO: „Kinomanjak".
ATLANTIC: „Nocne sądy".
ANTINEA: „Madame - szataun* i „Kobn 

■ Spółka**.
BAJKA: „Rycerza mroku**.
COLOSSEUM: „Wiktorja i jei huzar".

M A JE ST IC : „C ongorilla" i „D ar Potno-

COLOSSEUM 5 £  6
Ceny m ie jsc  SO gr., zł. 1,30 I z ł. 100
I WAN P E T R 0 W I C Z
w roli r o t m i s t r z a  h u z a r ó w
w  najg łośn iejszym  film ie św iata

WIKTORJA 
L »  HUZAR
M u iy k ł: P aw ła  A B R A H A M A
H*ł«"Sala — 0 R 0 6 A OLBRZYMÓW 

_____teny 49 gr. I 99 gr.

u»ów \
C A S IN O : „10 p ro c , d la  m n ie" .
CAPITOL: „Błękitna rapsod i a*‘ i „Na

rza

majestic
now y iw la t 43

Film dla w s z y M  
o c z u  i u szu

pocz. 12. 2, 4, 6. 8. 10

to orgja w zroku i słuchu! 
to rew elac ja  rzeczy  n iesłychanych  i nie- 

ridzianychl ■ —  C eny 0d 99 gr.

nocy . 
MIEJSKI: „Człowiek małpa"

dw°rze króla Artura".
CRISTAL: „Prerie w płomieniach'*. 
EUROPA: .Pałac na kółkach". 
^AMA: „Bezdomni".

•»P AMA“
Prz«|azd 9 

Pocz. 6, 8, 10

Wielki film produkcji sowieckiej

BEZDOMNI
LPutiowka w żizó“)

Ceny miejsc od 75 gr.

RORUM: „T eo d o zja  — Sew astopol".
F lL H A R M O N JA : „Rasputin**.
^BLJOS: „Biała trucizna".
HOLLYWOOD: „Biała oda liska” i rew  ja.
K O M ETA : „Transatlantic** i rew ja.

Rdna 47 8 .  10 ,Pocz. 6

scenie

LUX: „Z aczarow any  dy w an " * PM  * Ra ’ 
lchon.
LOS: Od 4-ej d la  m łodzieży  „Niezwycię- 

flo ta" , a o d  8-ej d la  d o ro sł. „X-27 .

DŹW IĘKOWY 
KINOTEATR
P oczątek  se a n só w : 6. 8 i 10
W N iedzielę i Św ięta: 4, 6 8 i 10.

M I E J S K I
w : 6. 8 i lo
więta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEK
M A Ł P A

C
m

e n y 
I e I s c o d 45 g r o s z y

M ETR O PO LIS: „Legion u licy".
M EW A : „K obiety bez p rzy sz ło śc i"  i „ Ja k  

zdobyć m ężczyznę?"

M IRA Ż: „U łani, u łan i"  i rew ja.
O A ZA ; „Legjon ulicy *.
PA N: „Pod fałszywą flagą".
PA LA C E: „Rai podlo tków ".

„Ki PALACE CHMIELNA 9,
P oczątek  o g. 12, 4, 6, 8. 10 

F ilu te rn a , fig larna, rozkoszna
ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w w ielkim  czeskim  film ie dźw iękow ym

„Raj podlotków”
D la m łodzieży zł. 1.—

R IV IE R A : „Biała trucizna".
R 0X Y : „Drewniane krzyże".
SOKÓŁ: „ O d trąco n a"  i „A kordy  m iłości *. 
STYLOW Y: „C aem p".
SPLEN D ID : „D obranoc W iedniu". 
TR IA N O N : „N enita, kw ia t H aw aim y". 
TOM BOLA: „G ehenna  k o b ie t"  i „ Igraszk i 

kobiet* .
TON: „S ierżan t X“ .
U CIECH A : „B lond W enus” z M arleną

D ietrich .

K as C horych nie spełniają swych obo­
w iązków , ani n aw et nie w ystępują we 
w łaściw y sposób przeciw ko nadużyciom . 
Poza spraw cam i różnych poczynań s to ­
ją często  bardzo  w pływ ow i ludzie, k tó ­
rzy  ich bronią...

przed papiernią w Częstochowie
K om unikat R ady  Zw iązków  Zaw odo­

wych w  C zęstochow ie, podający w  objek 
tyw ny sposób przeb ieg  „głodowego 
strajku  robo tn ików  pap iern i" , został ca ł­
kow icie skonfiskow any.

Na in terw encję przedstaw ic ie la  Rady 
Zw. Zaw odow ych w  starostw ie, o trzy ­
m ano odpow iedź, że „podaje on w iado­
mości niepraw dziw e, co grozi n iebezp ie­
czeństw u publicznem u".

A by jednak dać jakąko lw iek  w iado ­
mość, w ydano drugi kom unikat, u suw a­
jąc rzekom e „w iadom ości n iep raw d zi­
w e".

W  rezu ltacie  zajść z policją pod fa­
b ryką , robotnica fabryki „W arta "  leży 
obłożnie chora. Tow. R óżalski zo s ta ł 
zwolniony, jako o sta tn i z aresztow anych  

! w  dn. 3 b. m.

Samolot, jako środek komunikacji
W  listopadzie r. b. ruch sam olotow y 

utrzym any był na w szystkich linjach: 
przew idzianych zimowym rozkładem  lo 
tów. Ogółem sam oloty w ykonały: 292 
lotów , p rze latu jąc 72.850 kim. i przew io 
zły 544 pasażerów , 5.338 kg, bagażu, 
19.721 kg. tow arów , 1.186 kg. poczty i 
860 kg. gazet.

W  stosunku do roku ubiegłego zwięk 
szył się znacznie ruch tow arow y.

Województwo śląskie
Obniża zasiłki dla bezrobotnych o 20 proc.

„G aze ta  R obotnicza" donosi:
Z zupełnie wiarygodnego źródła dowia­
dujemy się, że w W ojewództwie w  t. zw- 
Kom itecie Niesienia Pomocy Bezrobot­
nym wydano do wszystkich starostów  
zarządzenie, według którego od 20-go 
stycznia 1933 obniża się bezrobotnym  
wszystkie świadczenie pieniężne o 20 
PROC. Pozatem  wydano zarządzenie, że 
ci bezrobotni, którzy mają dochód m ie­
sięczny ponad 30 zł., nie mają prawa 
do wydawanych racji żywnościowych.

Jest to niesłychane zarządzenie. Prze­
ciwko niemu wystąpił stanowczo — jak

się dowiadujemy —  starosta katowicki 
p. Dr. Seidler, jednakże bezskutecznie. 
WOJEWÓDZTWO ZA WSZELKĄ C E­
NĘ JEST ZDECYDOWANE PRZEPRO­
WADZIĆ OBNIŻKĘ.

My ze swej strony nie znajdujemy 
poprostu słów  na określenie tego rodza­
ju postępowania, tem więcej, że —  jak 
nas inłormują —  p. dr. Chełmski za pro­
wadzenie agend Komitetu Niesienia Po­
mocy Bezrobotnym otrzymuje m iesięcz­
nie 380 zł., oprócz swojej pensji, jako 
naczelnik Wydziału.

Z em sta  za strajK
w  P u szczy  B ia ło  w ie  sKi ej

(kor. w łasna)

MASKA: „Zwycięstwo" j „Nowy York w

N adleśnictw o C z o ls k ie  w P u s z c z y  
Białowieskiej nie chce sprzedaw ać d rz e ­
w a na opał t. zw. leżaniny okolicznym  
chłopom, narzucając im kupow anie zwy 
kłych m etrów  gotowych po n iedostęp­
nej dla chłopów  cenie 2 zł. 80 gr.

A tym czasem  w  dziale 7 § 5 budżetu  
p rzedsięb io rstw a „Lasy Państw ow e 
przeznaczone jest zgórą 150 tysięcy zł. 
na ulgową sprzedaż drzew a dla okoli­
cznej ludności.

Co innego pisze się w  budżecie, a co 
innego się robi.

N adleśnictw o stosuje te  szykany w o­
bec chłopów ze wsi Masiewo przez zem  
stę  za to, że strajkują w obronie swych  
głodowych płac, domagając się zrówna­

nia ich z robotniczem i. — Łam istrajkom  
sprzedają drzew o (leżaninę) po 20 gr.

Specjalną nienaw iścią do Związku 
M ałorolnych, k tó ry  prow adzi strajk , 
p łonie nadleśniczy G osław ski. On w ska 
żuje kogo trzeb a  aresztow ać z M a sic -  
w a czy Tuszem ki (aresztow ano k ilku ­
dziesięciu chłopów) on w szelkiem i siła­
mi chce rozbić zw iązek i zastraszyć 
chłopów. Pom aga mu w  tem  sek re tarz , 
k tó ry  godzinam i każe  chłopom  oczeki­
w ać p rzed  drzw iam i na w yp łatę . C h ło ­
pi nędznie ubran i m arzną, a sek re tarz  
się śmieje. N astępnie przychodzi n ad le ­
śniczy i w ym yśla n iedającem i się p o w ­
tórzyć w yrazam i i grozi, że w szystkich 
za stra jk  zaaresztu je.

Bandycki napad strzelców
na lokal TUR w RóźnoweJ

(Kor wł.)

W  Rożnowej, obok W ieliczki pow stał 
niedaw no oddział TUR, Nowa p laców ­
ka ośw iaty robotniczej zyskała sobie w  
ciągu niedługiego czasu sym patje w śród 
ludności w iejskiej tak , że liczba jej 
członków  sta le  w zrasta ła , B yło to  solą 
w oku „strzelcom ", k tórych  b rzeska 
ideologia ani rusz nie m ogła trafić do 
p rzekonan ia  ludności, zw łaszcza, że 
m ają oni u sta loną renom ę.

Nie m ogąc innemi sposobam i zni­
szczyć TUR., postanow ili uciec się do 
jedynego argum entu, jaki im pozostał w  
m agazynie ideowym  —  brutalnego 
gwałtu.

W  drugi dzień św iąt Bożego N arodzę ■ 
nia jeden z czołow ych „strzelców ", n ie ­
jaki Ja n  Sitko, w pad ł do  lokalu TUR i 
zaczął aw anturow ać się, odgrażając się 
zebranym , że ich pozabija. A w antu rn i­
k a  w yrzucono za drzwi. Nie dał on je ­
dnak  za w ygraną i dobraw szy  sobie do 
pom ocy dwóch swoich b rac i S tanisław a 
i Kazim ierza, rów nież strzelców , pono­
w nie przem ocą o godzinie 10 w ieczorem

Nie zapominajd e 
o Z b i ó r c e

na rzecz

Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t. Jp.

oddawajcie dla Zakładów Towarzystwa. 
T elefo n u jc ie , a że b y  zg łoszono  się po odbió 

9-45-79; 274-55; 332-88,
A dres zbiórki : 807

Nowosielecka 1. Zakład  Wychowawczy

w targnął do lokalu. W ojowniczy strzel­
cy rzucili się na obecnych i zaczęli ich 
bić. Do krwi pobito i pokłóto nożem  
tow. W ąsika, a kiedy na pomoc przy­
biegł tow. Dembowski, wówczas Jan 
Sitko ranił go ciężko nożem w rękę. Z 
trudem udało się towarzyszom zlikw i­
dować krwawe zajście.

P rzybyła policja, sp isała  ty lko  p ro to ­
kół, obiecując w nieść doniesienie do 
p rokura to ra . B andytów  pozostaw iono 
na wolnej stopie. N iem a to, jak być 
strzelcem ...

Ten ohydny napad  s ta ł się o strzeże­
niem dla m iejscow ych tow arzyszów .

Potworna zbrodnia
Dokonana na osobie gajowego 
i jego żony

N ieznani spraw cy w darli się w nocy 
do gajówki m ajątku Rudnia, gminy Do- 
bromyskiej, i w okrutny sposób zamor­
dowali gajowego Misgerę Jana, oraz 
ciężko poranili nożami żonę jego i dw o­
je dzieci w  wieku 6 i 1 lat, jak również 
znajdującą się w  gajówce Katarzynę Ko 
szanik.

N astępn ie napastn icy  zaryglow ali 
drzw i i okna zzew nątrz , podpalając g a­
jówkę. Z palącego domu w yratow ali 
nieszczęśliw ych m ieszkańcy m ajątku 
Rudnia,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

W  bieżącym  m iesiącu kom unikacja 
lotnicza utrzym yw ana jest na w szyst­
kich linjach, przyczem  nadm ienić się 
godzi, że w szystkie sam oloty są ogrze­
wane, skutkiem  czego pasażerow ie nie 
potrzebują ubierać się specjalnie ciepło.

W rękach handlarzy 
żywym towarem ?!
Zaginięcie m łodej panny w Poznaniu

W  tych dniach ujawniono fak t zagad- 
k wfcgo zaginięcia młodej panny, n ie ja­
kiej p. Buśkiewiczówny, córki gorzela- 
negc z W ielkich  S iek ierek , k tó ra  pra­
cow ała p z e z  jakiś czas w  firm ie Barci- 
kowskiago.

.M st.ow cie w lecie r. ub. zjaw ił się w 
Pozruv.-iu tajem niczy jegomość, k tó ry  za 
czął i am aw iać ładne m łode panny do 
objęcia dobrej posady. M iędzy in. w 
firm ie B arcikow skiego naw iąza ł na ten 
tem at rozm ow ę z panną Buśkiew iczów - 
r.ą, proponując jej przyjęcie miejsca w 
laboratorjum  chem icznem  przy ubcy 
M arszałka  F ocha 4.

P. B uśkiew iczów na zgodziła się na 
propozycję i przeszła do owego la b o ra ­
torjum , prow adzonego przez jakiegoś 
starszego pana i jego „kuzynkę", akade- 
m iczkę.

P o  ja k im ś  czasie owa „kuzynka" za­
p roponow ała p. B. wyjazd na w akacje 
w okolice K rakow a.

Gdy rorfzicc p B. wyrazili na to zgo­
dę w  lipcu isto tn ie wyjechała.

Od tego czasu ślad po niej zaginął.
R odzice otrzym ali w praw dzie parę li­

stów, ale p isanych obcą ręką. Zwrócili 
się w reszcie do policji, k tó ra  stw ierdzi­
ła, że ów sta rszy  pan i jego kuzynka 
zniknęli z gruntu poznańskiego.

Istnieje obaw a, że p. Buśkiew iczów na 
padła ofiarą bandy handlarzy  żywym 
tow arem .

Rozprawa o szpiegostwo
w  Gdyni

W yrokiem  sądu okręgow ego w Gdypi 
skazany został na 15 lat w ięzienia G e­
org R eschotow sky, obyw atel gdański, za 
szpiegostwo na rzecz obcego państw a. 
R ozpraw a odbyła się p rzy  drzw iacn
zam kniętych.

Nauczyciel s trzelając  na 
wiwat
zas trze l i ł  ucznia

PA T. rfonosi: W kolonji niem ieckiej
Bandrow, w pow iecie leskim , wydarzył 
się trag iczny  w ypadek. Nauczyciel szko 
ły  powszechnej, będąc w stanie n ietrieź  
wym w ystrzelił kilkakrotnie z rew ol­
weru na wiwat. Jedna z kul wpadła 
przez owarte okno do mieszkania i tra­
fiła w ucznia szkoły powszechnej, W a­
lentego Frandacha. Kula przebiła klat 
kę piersiową i utkwiła w brzuchu. Fran- 
dacha odwieziono do szpitala w P n e -  
myślu i poddano operacji. Stan chorego
jest gioźny.

Coraz mniej dorożkarzy
N a dzień 1 grudnia ub. r. dział ruchu 

kołow ego w ydziału przem ysłow ego ma 
gistra tu  m iał zarejestrow anych  2.169 do 
rożek  sam ochodow ych. W  ciągu grud­
nia przybyło 35 dorożek, ubyło 2. W  
ten sposób na 1 stycznia czynnych było 
w W arszaw ie 2.202 dorożek sam ocho­
dowych o 108 mniej, niż w  tym sam ym  
czasie roku ubiegłego.

Czytajcie wszyscy św ię to  wydaną 
b roszu rą  K. M A R X A

p. t.

Prasa imm i
C ena 75 g r .

D o  n a b y c i a

w Księgarni Robotniczej
W ARSZAW A, UL. W A R EC K A  9 

teł, 229-70, P. K. O. 1228,
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Samobójstwa
25-letnia Bronisława Majewska, słu­

żąca,-bezdom na i bezrobotna, napiła się 
esencji octowej w bramie domu przy ul. 
Piusa XI Nr. 38.

27-letnia Janina Bąbolska, przy mężu 
(Ochota) również napiła się esencji octo­
wej. Obie desperatki Pogotowie przewio­
zło do szpitala Dz. Jezus.

W czoraj o g. 13-ej pewien urzędnik i 
woźny M agistratu przechodząc schodami 
na I piętrze, gdzie mieści się wydział fi­
nansowy, poczuli woń gazu świetlnego. 
W krótce okazało się, że w zamkniętej

na klucz herbaciarni znajdował się nie­
przytom ny urzędnik tegoż wydziału, 
54-letni Edmund Derosz, k tóry  wczoraj, 
pomimo święta — przyszedł do magistra 
tu, rzekomo celem odrobienia’ zaległości. 
Derosz wszedł do herbaciarni, zamknął 
się na klucz i odkręcił kurek  przy ma­
szynce gazowej, chcąc w ten sposób po­
zbawić się życia. Nieprzytomnego i w 
stanie b. ciężkim Derosza Pogotowie 
przewiozło do szpitala św. Rocha. K rą­
żą pogłoski, iż D. należał do grupy zre­
dukowanych pracowników.

Z sali sądowej
Sąd  o k r ę g o w y  s k a z a ł  n a  8 Bat c iężk iego  w ięz ien ia ,  
S ąd  a p e l a c y jn y  u n ie w in n i ł

W sądzie apelacyjnym rozpatrywano 
wczoraj sprawę głośnej bandy rabunkowej, 
która przez półtora roku trzymała pod gro­
zą ustawicznego strachu powiaty Łowicki, So 
ohaczew&ki, Błoński i Skierniewicki, dokony 
wując planowych i systematycznych napa­
dów i kradzieży.

Banda zorganizowana i działająca spraw­
nie oskarżona została o 11 napadów rabun­
kowych i jedno morderstwo.

Morderstwa dokonano w dniu t maja 1932 
roku w gminie Bolimów, pow, Łowickiego. 
Bandyci w nocy wda.rli się do chaty nieja­
kich Rogozińskich. Pod oknem zostawiono 
wartę. Ponieważ jeden z braci Rogozińskich 
przez sen krzyknął, bandyci przypuszczali, 
że wzywa on pomocy. Z za okna dano strzał, 
który pozbawił życia nieszczęśliwego. Ban­
dyci zbiegli. Zarządzono obławę w lesie 
Kudalewskim i wykryto luksusowo urządzo­
ny obóz. W ozasie obławy nie obeszło się 
bez strzałów, których ofiarą padł policjant 
i bandyta Redołov®ki. W ozasie śledztwa 
ujęto jeszcze kilku członków bandy.

O dokonanie morderstwa oskarżono Sob­
czaka, Siewierskiego, Tomaszewskiego, No­
waka i Czerwińskiego. Przyczem opierając 
się na zeznaniach świadków, przyjęto, iż 
strzał padł z rewolweru Tomaszewskiego.

Sąd okręgowy skazał był Sobczaka, Sie­
wierskiego, Tomaszewskiego, Nowaka, Czer­
wińskiego i Gilaszka na 8 lat ciężkiego wię­
zienia, Kordowskiego i Sieczkę za kradzież

E ksm isje  m ieszkan iow e
W okresie tygodniowym od 21 grud­

nia do 1 styczmia zarząd wydziału opie­
ki społecznej m agistratu umieścił w 
miejskich schroniskach dla bezdomnych 
25 rodlzin, złożonych ze 111 osób. Były 
to rodziny eksm itowane: 16 (69 osób) 
za niepłacenie komornego, 6 (28 osób) 
z zagrożonych budynków i 3 rodziny 
(14 osób) eksmitowane z mieszkań słu­
żbowych.

W artościow e w ydaw nictw o
dla  k o le j a r z y

Ja k  zawsze ruchliwy i pełen inicja­
tywy — Związek Zawodowy Pracow ni­
ków Kolejowych (Z. Z. K.) wypuścił w 
św iat w roku bieżącym interesujące i 
pożyteczne wydawnictwo p. n. Kalen­
darz Kolejarza — Informator na r. 1933.

Okładkę Kalendarza zdobi barw na 
w inieta art. graf. Gronowskiego. Pod 
względem treści — znajdujemy w K a­
lendarzu szereg interesujących artyku­
łów na aktualne dla kolejarzy tematy, 
a więc przegląd bieżącej polityki, ob­
szerne rozważania na tem at obecnego 
ustroju szkolnego (poradnik dla rodzi­
ców i opiekunów), interesujące dane 
na tem at chorób, grasujących wśród 
kolejarzy i sposoby zwalczania tych 
chorób.

Żywo podkreślony jest dział wycho­
wania fizycznego i sportu. Interesujący 
się taniem budownictwem — znajdą w 
Kalendarzu ciekawe informacje. U- 
względniona jest spółdzielczość — za­
równo spożywcza, jak i mieszkaniowa.

N aturalnie zawiera również Kalen­
darz dość obszernie uwzględnione — o- 
bowiązujące przepisy kolejowe, które 
również bardzo muszą obchodzić Kole­
jarzy.

Całość tchnie tężyzną i w iarą w lep­
szą przyszłość klasy pracującej.

Jeżeli jeszcze dodamy, że w K alen­
darzu znajduje się interesujący konkurs 
z nagrodami, że całość tekstu p rzek ra­
cza 150 stron i że cena Kalendarza w y­
nosi tylko 1 złoty, to  trzeba  przyznać, 
że wydawnictwo jest dobrze dostoso­
w ane do dzisiejszych kryzysowych w a­
runków  i powinno być rozchwytane 
przez pracowników kolejowych.

K.

na 4 lata więzienia. Radwańską, Makowską 
i Stełanję Słegenko na 6 miesięcy za paser­
stwo.

W sądzie Apelacyjnym obrońcy podnieśli 
kwestję ekspertyzy broni, której wynik był 
rewelacyjny: okazało się bowiem, te mor­
derczy strzał padł z rewolweru nie Toma­
szewskiego lecz zabitego w czasie obławy 
bandyty Redołowskiego.

Sąd Apelacyjny Tomaszewskiego uniewin­
nił, zmniejszając jednocześnie karę Sobcza­
kowi, Siewierskiemu, Nowakowi, Czerwiń­
skiemu i Pilaszkowi na 6 lat więzienia, Siecz 
ce i Kozłowskiemu na 3 lata więzienia.

Obronę wnosili adw. dr. Mamrot, Koniew- 
ski i Rymkiewicz.

/. K.

F rekw enc ja  p asaże ró w
w  t r a m w a j a c h

W grudniu 1932 r. tramwaje miejskie 
przewiozły 14.374.962 pasażerów  za bi­
letami normalnemi, gdy w grudniu 1931 
r. 15.945.848, a w  listopadzie 1932 r. 
14.971.104. W grudniu 1932 r. zatem 
w porównaniu z gructaiem 1931 r. frek­
wencja spadła o 9.8 proc., a w grudniu 
1932 r. w porównaniu z listopadem 1932 
r. o 3.98 proc.

Z głodu

Książka na czasie ,
k tó ra  każdy powinien przeczytać

Z. ZAREMBA:

BEZDROŻA KAPITALIZMU 
i DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚCI
Cena zt. 3. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i  Do nabycia

W KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
WARSZAWA, ul. W arecka 9 

- Telefon 229.70, P. K. O. 1228

Na rogu ul. Żelaznej i Chłodnej upadł 
i zasłabł 31-letni W ładysław Karaś, bez­
robotny. Lekarz Pogotowia stwierdził, 
że przyczyną zasłabnięcia było wycień­
czenie z głodu.

Nagły zgon
Przed domem przy ul. Wysockiego 61, 

na Pelcowiźnie, zasłabła nagle podążają­
ca do stacji kolejki Jabłonna — K ar­
czew, 57-letnia Leokadja Jordańska (Ja- 
błonna-Legjonowo). Przed przybyciem 
lekarza Pogotowia J. zm arła z nieustalo­
nej przyczyny.

Nowe stacje 
opieki społeczne)

Preliminarz budżetowy wydziału o- 
pieki Sipołeczmej m agistratu przewiduje 
kredyty na 12 stacji opieki społecznej. 
Dotychczas czynych jest 10 stacyj. Po­
nieważ licdba ich nie jest dostateczna, 
wydział opieki społecznej przystępuje 
do uruchomienia dwóch nowych stacji. 
Jedna z nich będzie się mieściła w lo­
kalu miejskiego ośrodka żarowi a przy 
ul. Puławskiej 91 i, po odpowiedniej a- 
daptacji pomieszczenia, będzie otw arta 
najdalej w ciągu 6 tygodni. Obecnie po­
szukiwany jest lokal dla 12 stacji.

Zm iana w  ro z k ła d z ie  j a z d y
Od dn. 6 stycznia 33 r. wznawia się kur­

sowanie wagonu I/II/IH klasy bezpośredniej 
komunikacji Warszawa — Katowice w poc. 
Nr. 1 odchodzącym o godz. 17 m. 10 z War 
szawy Dworzec Główny i w kierunku po­
wrotnym od dnia 7 stycznia r. b. w pocią­
gu Nr. 2 przybywającym do Warszawy o g. 
20 m 55.

Pogoda
P o c h m u r n i e

Pomorze, Wielkopolska, Polska środko­
wa, wyżyna Małopolska, Śląsk, Podhale, 
Tatry i Małopolska wschodnia: Naogół
chmurno i mglisto, w ciągu dnia niewielkie 
przejaśnienia. Nocą lekki mróz, dniem tem ­
peratura w pobliżu zera stopna. Słabe wia­
try południowe. Pozostałe dzielnice kraju: 
p.zeważnie pochmurno i mglisto. Lekki 
mróz. Słabe lub umiarkowane wiatry po­
łudniowo - wschodnie.

Co grają w Teatrach?

Giełda
Dolar St. Zjedn. 8,925, frank francuski

34.90, funt tzterling 29,90, marka niemiecka
211.90, szyling auetrjacki 106, korona duń­
ska 149. norweska 148, szwedzka 161, czer­
wonce drobne 1.071, grubsze 1,15, frank 
szwajc 171,75, korona czeska 25,85.

TEATR ^ATENEUM". Codziennie świet 
ca sztuka K. Zuckmajera p. t,: „Kapitan » 
Koepenick" z Jaraczem w roli tytułowej.

Z OPERY: Dziś wieczorem opera „Faust" 
z efektowną „Nocą Walpurgji".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka Shawa „Pierwsza sztuka Fanny".

Dziś o godiz. 3.30 pp. arcydzieło Wyspiań­
skiego „Wesele".

TEATR NOWY. Dziiś i oodziennie kome- 
dja Jerzego Berra „Wszystko dla bliźnich".

TEATR LETNI daje komedię detektrw - 
ną „Kobieta i szmaragd".

Dz'ś o godz. 4 po poi. „Podróż poślubna 
pana Dyrektora".

TEATR POLSKI. Dziś i oodziennie ope­
retka Straussa „Nietoperz".

Dziś o godz. 12 widowisko dla młodzieży 
„12 godzin przygód".

O godz, 4 po poł. „Jim i Jiłl".
TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę­

ta w mundurkach".
„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co­

dziennie „Serce naoścież" z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś f co­
dziennie wielka rewia w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".

Teatr „Morskie Oko" występuje w przy­
szłym tygodniu z sensacyjną premjerą p. t. 
„Dodatek nadzwyczajny".

TEATR ARTYSTÓW gra oodziennie 
.Rasputina" A. Tołstoja i P. Szczegołewa. 

Dziś diwa przedstawienia o g. 4 i o 8 w. 
TEATR „8.30“ daje dziś operetkę Stolza 

„Pepinę \  Dziś o godz. 4.30 ostatnie popo­
łudniowe przedstawienie tej operetki.

WESOŁY TEATR. Codziennie rewje „Kar­
nawał pod Mesalką".

Dziś w Radio
9.55 — 10.00 Program na dzień bieżący.

10.00 — 1145 Transmisja z Krakowa. 11.58
— 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 — 12 10 
Program na dzień bieżący. 12.10 — 12^5 
Komun. P. I M. 12.15 — 14.00 Poranek
symfoniczny. 14.00 — 14.20 Pogadanka
14 20 — 14.40 Muzyka z płyt. 14.40 — 15.00 
Odczyt. 15.00 — 16.00 Kolendy polskie.
16.00 — 16.25 Program dla młodzieży. 16.25
— 16.45 Muzyka lekka. 16 45 — 17.00 „Ką­
cik językowy". 17.00 —■ 17.55 Muzyka lek­
ka. 17.55 — 18.00 Program na dzień następ 
ny. 18.00 — 19 00 Muzyka lekka. 19.00 — 
19.25 Rozmaitości. 19.25 — 19.55 Słuchowi­
sko. 20.00 — 21.20 Koncert popularny. 21 23
— 21.30 Wiadomości sportowe. 21.30 —
22.00 Arje i pieśni. 22.00 — 22 55 Muzyka 
taneczna. 22.55 — 23.00 Komunikaty. 23.09
— 24.00 Muzyka z „Oazy".

WIADOMOŚCI SPORTOWE
NIEDZIELA NA BOISKACH 
WARSZAWY

W niedzielę na terenie W arszawy 
odbędą się następujące imprezy:

W gmachu YMCA o godz. 18-ej finał 
zapaśniczych drużynowych mistrzostw 
W arszawy pomiędzy Legją a YMCA.

W Domu Akademickim o godz. 10-ej 
finał mistrzostw W arszawy w siatków ­
ce podwójnej mieszanej.

W  teatrze  „Bomba" na Pradze o godz. 
12-ej trójmecz bokserski CWS - Bar- 
kochba - ZASS

W Dolinie Szwajcarskiej o godz. 11-ej 
pierwsze w sezonie popisy łyżwiarskie 
pan, pnaów i dzieci.

O godz. 20-ej w lokalu ZASS. mecz 
ping - pongowy M akabi - ZASS.

ZAWODY SPORTOWE NA PROWINCJI.
Na prowincji rozegrane zostaną w nie­

dzielę liczne ciekawe imprezy sportowe.
W  Łodzi reprezentacja bokserska Łodzi 

walczyć będzie z reprezentacją Brna. Poza- 
t,m  rozegrany zostanie pierwszy między- 
okręgowy mecz hokejowy Warszawa—Łódź,

W Katowicach znana drużyna czeska Trop 
pauer E. V. grać będzie z hokejową repre­
zentacją Śląska.

W Zakopanem zakończenie międzynarodo­
wych zawodów łyżwiarskich, jubileuszowe 
zawody narciarskie krakowskiego AZS oraz 
zimowę zawody konne.

Z MIĘDZYNARODOWEGO 
TURNIEJU W SMOKOWCU

W drugim dniu międzynarodowych zawo­
dów hokejowych w Starym Smokowcu (Cze. 
chosłowacja) Krynickie Towarzystwo Hoke­

jowe uzyskało w spotkaniu z wiedeńskim 
Wahringem wynik remisowy 1:1 (0:0, 1:1, 
0:0) Gra bardzo interesująca wykazała prze 
wagę drużyny polskiej.

SPRAWA I.K.P.- P.K.S. JESZCZE 
SIĘ NIE SKOŃCZYŁA

Jak  się dowiadujemy, zarząd łódz­
kiego I. K. P. odwołuje się w głośnej i 
przewlekłej sprawie meczu z P. K. S 
do Związku Polskich Związków Sporto­
wych. I. K. P. wychodzi z założenia, że 
referendum  było nieformalnie przepro­
wadzone, następnie że regulamin P. Z. 
B. nie może dotyczyć zawodników, k tó ­
rzy już nabyli praw  senjorów.

Narazie Polski Związek Bokserski 
wobec sprzeciwu łódzkiego okręgu co 
do term inu meczu przesunął spotkanie 
z P. K. S. na dzień 22 stycznia. Mecz 
ma się odbyć w Katowicach. Sędzią 
ringowym wyznaczony został p. Kościel- 
ski.

MECZ TENISOWY NIEMCY- 
POLSKA W HALI

Agencja Wolffa podaje, że w p ierw ­
szej połowie lutego odbędzie się w ber­

lińskiej hali sportow ej m iędzypaństw o­
w y mecz tenisow y P o lska  - Niemcy-

B arw  Polski b ronić m ają H ebda, T ło- 
czyński, Jadw iga Jędrzejow ska .

OPAWSCY HOKEIŚCI W POLSCE
Drużyna hokejowa Tropauer E. V. roze­

grała wczoraj mecz w Bielsku z Bielsko 
Białem T. Ł„ wygrywając z trudem 3:2 (0:1, 
0:0, 1:3). Bramki dla Czechów zdobyli Do­
ra, zll, Plichnowsky i Matern a dla miejsco­
wych Mrak (2).

PORAŻKA p o r e d y
Słynny bokser am erykańsk i E rnie 

Schaaf rozegra ł w  Nowym  Jo rk u  mecz 
rew anżow y z najlepszym  n a  św iecie poi 
skim  bokserem  zaw odow ym  S tan leyem  
P oredą. Zw yciężył n iespodziew anie 
Schaaf p rzez techniczny  k. o. w  6-ej ru n ­
dzie.

O becny m ecz m iał ch a ra k te r  rew an ­
żowy, gdyż n iedaw no P o red a  w ygrał w y 
soko na p u n k ty  z Schaafem , w ysuw ając 
się w  ten  sposób na 4-e m iejsce n a  l i ś ­
cie najlepszych bokserów  św ia ta  wagi 
ciężkiej.

Rewja

Rewja

201-

TEATR REWJI „LOTOS".
„Co gwiazdy wróżą".

TEATR REWJI „MIGNON"
„Jedziemy na warjata".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 
Dziś rewja p. t. „Całą parą naprzód".

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. 
Dziś o godz. 12 w południe odbędzie się Po­
ranek Symfoniczny, poświęcony twórczości 
Beethovena.

PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI: Dziś 
o godz. 12.15 odbędz'e się w teatrze Holly­
wood specjalne przedstawienie dla dzieci, 
zorganizowane przez teatr „Jaskółka".

W teatrze „Znicz * o godz, 12.15 pięć naj­
lepszych bajek Tadeusza Ortyma dla dzieci.

CYRK STAN1EWSKICH. WIELKA PRE 
MJERA NOWOROCZNA I Riko - Alex -  
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 popoł. i 
8.15 wiecz.

Wybuch Bomby
nie jest tak głośny, jak wybuchy roz­
bawionej publiczności na występach 
4-ch królów śmiechu — znakonitych
klow­
nów RIKO A LEX

codzień o 4.30 pp. i 8.15 w.

w CYRKU STANIEWSKICH
UWAGA. O 4.30 dzieci płacą połowę.

Poranki filmowe
dla  b e z r o b o tn y c h

Dziś, dtaia 8 stycznia r. b., o godz. 12-e|, 
staraniem Związku Stowarzyszeń Przyjaciół 
Wielkiej Warszawy będzie urządzony pora­
nek filmowy dla bezrobotnych przedmieść 
stolicy.

1) w kinie „Era", Inżynierska 4 — film 
p. t, „Garsonki i drapacze nieba".

2) w kinie .Metropolis", ul. Tamka 34 — 
film p. t. „Nieznośna Fifi".

W poniedziałek, dnia 9 stycznia r. b. o g. 
15-ej w kinie „Oaza1, ul. Grójecka 56, film 
p. t. „Legjon ulicy*.

Bezrobotni za okazaniem karty świadczeń 
P. U. P. P. — darmo.

NASZA RUBRYKA

Z a o fia r o w a n ie  p r a c y
EM ERYCI - K O LEJA R ZE mogą zna­

leźć łatw y czasowy zarobek przy roz- 
sprzedaży taniego i poczytnego w ydaw ­
nictw a w W arszaw ie i na prowincji. 
W ymagana niew ielka kaucja lub gw a­
rancja (20 zł.). Zgłoszenia w godz. 2—3, 
gmach Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzyża 
20 pokój Nr. 39.

P o sz u k iw a n ie  p r a c y
FRYZJERKA, DŁUGOLETNIA pracowni­

ca. Czesze panie tylko za 1 zł. Strzyżenie
60 gr„ manicure 50 gr. Śliska 50 m. 20.

MAGISTER MATEMATYKI (długoletnia 
praktyka nauczycielska) przyjmuje lekcje 
korepetycje. Opłata minimalna. Telefon 
11-61-96.

ZLICYTOWANY za podatki b. sprzedaw­
ca gazet, poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Oferty: Sienna 36, facjata. Olszewski.

SZEWC BEZROBOTNY poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. Adres: Dzielna 65 m. 48.

ROBOTNIK bez środków do życia po­
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia 
do Administracji „Robotnika" dla J. K.

NAUCZYCIEL wychowawca z dohremi 
referencjami przyjmie posadę korepetyto­
ra na wyjazd, miejscowość obojętna. Zgło­
szenia do „Robotnika*'.

STUDENCI udzielają korepetycyj .Zakree 
gimnazjum i szkół technioimych. Telefon 
11 —-09, godz. 10—18 i 16—18.

BEZROBOTNY PRACOWNIK UMYSŁO- 
WY, po wyjściu ze sizpitala, bez środków do 
życia, mający na utrzymaniu 58-letn.ią mat­
kę, prosii o jakąkolwiek pracę. Łaskawe zgło­
szenia do Administracji „Robotnika" „dla 
W. C.‘*.

O głoszenia  d robne
fłu żące
iJ do pra

bezpłatna
pracy i do go- 

podaratwa wiejskiego 
dostarcza bezintereso­
wni* Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10. m. 13. 
Codziennie od U  do 4. 

  .

Czy choroby płucne są uleczalne?
Przy astm ie, katarze szczytów  płuc, chronicznym  kaszlu, flegm ie, d ługotrw ałem  zachry­
pnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTTMA.NN, b. 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na- 
turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuję takow ą na  żądanie za darmo 
i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 

PUHLM ANN & C o, BERLIN 878, M U g g e la tr a u e  25-25a. 20

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiac.Q adretti 50 fr.
CENY GGŁOSZEft; Za w iersz wysokości 1 m ilimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz 20gr. 

Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ  zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redaktor odpow iedzialny! W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowa-Wydawniczej ^Robotnik", Warecka 1.


